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NOWA

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r m y j m u j ą ;

z a m ie j s c o w ą :  AdmLustranya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowo: mieji__
w ą s  Administracya „Nowej R e f o r m y — Magazyn nowośoi F. A. Grigara i Główna trafika 
w Kynku—  Biuro (Ig. Herz) PI»! Marydchi, 9. — Handle : E. Emidowicza i S. W. Niemojew- 

. skiego w Sukiennieach.J. Bajera przy ul. Grodzkiej.
Zam iejscową prenum eratę i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników: We L w o 
wie Ludwik Plohn, ulica Karola Ludwika 11. — W Tarnow ie Józef Pisz — W Preewy- 

«  h  ~  W Jarosław ia  Krzyżanowski. — W W iedn iu  pp. Haasenstein k  Vo- 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku Bazylei i Wroola- 

A. Oppelik, Stuoenbastei Nr. 2, B Musse (także w Berlinie, Hamburgu, Mona shium 
i Norymberdze). — W Pnryżu  Podete Mutuello do Publieitó A. L o r e t t e ,  dirocteur, Bue

Oaumartm 61.
Ogłoszenia (mseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi
smem (petit). Z! pierwszy rai jo ct za każdy następny raz po 5 cent. — Madesłane po 30 
centów od wiersza za każdy raz. — Załączniki do „Nowej R eform y“ (pro3pekta, cyrknlarzo, 
ogłoszenia ltp.) przyji ij i się za, eenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 cent. 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytośó uprasza się naprzód nadesłoć-

przekczem pocztowym.

Polityka wyczekiwania.
P i u d  jjp d n ien  (9 b. m.) odbył się w M a- 

z a ń c o w i c a e h  u -  Śląsku austryackim wiec 
polsko-katolicki, u właściwie zgromadzenie „ z w i ą 
z k u  k a t o l i k ó w  śląskich." Przeszło 300 wio 
ścian przybyło na ten wiec,, który odbył się pod 
gołem  niebem, w sadzie, a nabiera znaczenia 
dlatego, że przemawiał tam także poseł ks. Ś w i e- 
ż y, oświadczenia zaś jego nabiera, fc wjdzisiejszym 
stanie sprawy n .  Śląsku doniosłego znaczenia.

Mianowieie odpowiadając na mterpelacyę w 
kw estyi polskiej rzekł ks. Ś w i e ż y :

„O uznanie spraw naszych narodowych na 
Śląsku dopominamy się od lat wielu. Pisaliśmy 
dużo petytyj, wysyłali deputacye do Wiednia, a 
ja, jako poseł, co roku w Izbie poselskiej o nie 
się dopominałem. Dotychczas wszystko to było 
daremne. E  z ą d w t e j  s p r a w i e  z n i e w i a 
d o m y c h  p o w o d ó w  u p i e r a  s i ę  p r z y  
s w o j e m .  Niektórzy mówią, że to czyni przez 
wzgląd na Prusaków, ale ja w to nie wierzę. 
Jakie zaś ma właściwie powody rząd do odma
wiania nam praw naszych, tego tylko chyba do
myślać się możemy. To pewna, że tu na Śląsku 
sprawa naiodowa w i e l k i e  s z k o d y  p o n o s i .  
Jesteśm y zagrożeni w bycie naszym, bo są tacy, 
którzyby uas chcieli z naszej własnej ziemi wy
rugować —  jak już wyrugowali wielu Słowian. 
Wszak ziemia, gdzie dziś Saksonia, Holsztyn, T u 
ryngia, Frankonia, i inne, były ziemiami słowian - 
skiem i!

„Nam nie pozostaje na razie nic, tylko się trzy
mać, aby się utrzymać. Zaś co do uzyskania cze
goś od rządu, to teraz trudniej je s t niż było. 
W mowie tronowej żądano —  i powtarzają to 
ciągle jako aksiomat —  aby narodowe sprawy 
usunąć, a o ekonomicznych sprawach myśleć. 
Ale ja się boję, ż e  s i ę  n a r o d o w e  u s u n ą ,  
a i w e k o n o m i c z n y c h  n i c  s i ę  n i c  
z r o b i .

„Obecnie zrobiono mi nadzieję, że bez pety- 
cyj i t. p. środków rząd coś dla naszej spraw y 
narodowej uczyni; więc ja  jeszcza z r o k  c h c ę  
p r z e c z e k a ć ,  o ile te obietnice będą speł
nione. A jeżeli nic się nie stanie, to się zabie
rzemy do energiczniejszych środków. I  to do
dam, że łatwiej byłoby nam coś uzyskać, g d y 
b y  P o l a c y  z G a l i c y i  n a s  p o p a r l i ,  ale 
energicznie, bo poparcie nieenergiczne na nic się 
nie zda.“

Jak z tego oświadczenia ks. Świeżego widać, 
sprawa obrony narodowości polskiej na Śląsku 
postępuje żółwim krokiem, a Koło polskie zdecy
dowane jest c z e k a ć  z a p a m i ę t a l e ,  aż mu 
hr. Taaffe pozwoli ująć się za Polakami śląskimi. 
Za postępowanie to ciężka odpowiedzialność spa
dnie na Koło wobec kraju i narodu.

Równocześnie jednak sądzimy, że ta polityka 
Koła nie powinna krępować działalności i energii 
ks. Świeżego, jako jedynego w Izbie poselskiej 
reprezentanta ludności polski j na Śląsku. Bez 
względu na to, czy m enerom  Koła polskiego, 
którzy przy wyborach tyle się nagadaP o narodo
wej tradycyjnej polityce swego stronnictwa, spi. 
doba się popierać postnlata śląskie w ponioych 
pogawędkach z ministrami, lub nie, obowiązkiem 
jest posła śląskiego nie unosić się wielką polity
ką, lecz postulaty te stawiać w pełnej Izbie i 
z całą stanowczością ich spełnienia się domagać. 
Nie zerwie ks. Świeży przez to solidarności z

Kołem, gdyż nie może mu ono odmówić prawa 
do zabierania w pełnej Izbie głosu w spraw ach 
ludności, której jest reprezentantem .

Niech nam daruje szanowny i zasłużony poseł 
śląski, ale żadną miarą nie możemy się pogodzić 
z wypowiedzianym przezeń zamiarem, że „c z e k ać  
b ę d z ie  j e s z c z e  z r a k - ,  i gdyby w tym czasie 
rząd nic nie zrobił dla sprawy śląskiej, to on d o- 
p i e r o  w t e d y  przystąpi ad to n . My takiej po
lityki pochwalać nie m ożem y; przyznamy się 
otwarcie, że nawet dziwiło nas milczenie ks. Świe
żego podczas ubiegłej sesyi parlam entarnej. Cze
kaniem niczego się nie zdobędzie, jak nie zdobyło 
się dotąd, —  tylko jasne formułowanie rzeczy 
i ustawiczne jej popieranie wobec Izby i rządu 
jest, zdaniem naszem, w tym wypadku wskazane. 
Może ono skutku nie odnieść na razio, tak samo 
jak nie odniesie go „czekanie" — lecz zawsze 
ta będzie niezawodna stąd korzyść, że przez taką 
c z y n n ą  politykę z pewnością się sprawie nie 
zaszkodzi, a pomódz jej m ożna; powlóre będzie 
mógł poseł śląski mieć to inotalne przeświadcze
nie, że zrobił w s z y s t k o ,  co zrobić mógł. — 
Jeszcze raz pow tarzam y: w y c z e k u j ą c e j  p o 
l i t y k i  w s p r a w a c h  ś l ą s k i c h  a p r o b o 
w a ć  n i e  m o ż e m y .

Pod opiekuńczym rządem.
Oddawna już przygotowuje się w Rosy i refor

ma adwokatury przysięgłej, na "którą i w Króle
stwie Polskiem niecierpliwie ludność i koła facho
we oczekiwały. Sprawę tę powierzono specyalnei 
komisyi pod przewodnictwom dyrektora pierwsze
go departam entu ministerstwa sprawiedliwości 
K r a s o w s k i e g o .  Komisya opracowała już pro
jekt, który wkrótce ma być przedstawiony do 
rozpoznania Rady stanu.

Nie możnaby nic zarzucić . projektowanej 
reformie, zmierzającej do podniesienia moralnego 
poziomu adwokatury i zabezpieczenia interesów 
ogółu w stosunkach z adwokatami, — gdyby nie 
to, że i tu jak wszędzie nie pominięto zastrze
żeń, wymierzonych przeciwko Polakom.

Rząd rosyjski, który systematycznie dąży do 
ujednostajnienia urządzeń sądowych i adm inistra
cyjnych we wszystkich ziemiach caratu i zawsze 
powołuje się na tę zasadę, ilekroć chodzi o prze
prowadzenie rusylikacyjnych środków czy to w 
Królestwie Polskiem, czy też w prowineyach 
Bałtyckich lub w Księstwie Finlandzkiem, — tym 
razem odstąpił od swej zasady; tym razem nie 
chodzi mu o ujednostajnienie, bo nie odpowiada 
ono widokom politycznym, nie odpowiada zasa
dom systematycznego ucisku i pokrzywdzenia ży
wiołu polskiego.

I  oto komisya pana Krasowskiego projektuje 
wprowadzenie z umysłu różnicy w urządzeniu 
adwokatury w Rosyi i w Królestwie Polskiem.

lednym  z głównych środków celem podniesie
nia stanu adwokackiego w Rosyi mają być tak 
zwane „Rady adwokackie." Projekt szczegółowo 
określa skład rady, jej funkeye, prerogatywy i 
obowiązki. Rada czuwa nad kompletem adwoka
tów przysięgłych, wyznacza kary dyscyplinarne, 
zawiesza w czynności adwokatów, decyduje o 
przyjęciu do korporacyi; słowem stanowi rodzaj 
zarządu k o rp o ra^ j adwokackiej

To urządzenie korporacyjne ma niewątpliwie do

bre s tro n y : wprowadza kontrolę nad postępowa
niem adwokatów, podnosi moralny poziom adwo
katury i broni publiczność od możliwego wyzy
skiwania. Otóż rady adwokackie mają być zapro
wadzone we wszystkich okręgach w Rosyi, gdzie 
liczba adwokatów, okaże się odpowiednią, tylko 
okręgi Izby sądowej w a r s z a w s k i e j  i t y ft i- 
s k i e j  nie mogą, w edług projektu, korzystać z 
tej instytucyi.

Wielce charakterystyczny to szczegół, że K ró
lestwo polskie i Kaukaz wyłączont są od tej re 
formy. Dla czego ? Oto dla tego, że rząd rosyj
ski UDika w Królestwie Polskiem wszelkich urzą
dzeń korporacyjnych i nawet korporacya adwo
kacka wydaje mu się niebezpieczną.

Wiadomo, jak źle widziane są u rządu i jak 
surowej kontroli policyjnej poddane ochotnicze 
straże pożarne w Królestwie Polskiem, —  dlatego, 
że to są urządzenia korporacyjne; wiadomo, jak 
trudno uzyskać pozwolenie rządu nawet na zało
żenie czy to towarzystwa naukowego, czy dobro
czynnego.

Otóż tein samem widocznie zaślepieniem powo
dowana komisya Krasowskiego zaleca, aby rząd 
nie zaprowadzał rad adwokackich w Kongre
sówce.

Panu Krasowskiemu wydaje się, że rady adwo
kackie mogłyby się stać siłą moralną, sprzyjającą 
żyw.ołowi polskiemu, a w.ęc niewygodną dla 
obrusitielów , i dlatego sam będąc prawnikiem, 
poświęca jednakże interes sądownictwa i ogółu 
ciasnym względom fałszywej polityki. Sądzi on, że 
wiecej będzie to odpowiadało widokom rządu rosyj
skiego, aby adwokatura przysięgła ulegała nie kon
tro li fachowego ciała wybitnych prawników, lecz sa
mowoli prezesów sądowych, bo stanowisko to zaj- 
mują wyłącznie Rosyanie, oraz pewniejszej jeszcze 
kontroli pohcyi i żandarm eryi rosyjskiej Mniejsza
0 interes sądownictwa i ogółu, byleby zasadom 
błahonadiecności stało się zadość.

Płytka to polityka, ciasna i fanatyczna; nie 
przyniesie ona korzyści rządowi rosyjskiemu, a 
sprawom sądownictwa i ogółu ujmę przynosi. To 
też w kołach zainteresowanych łudzą się jeszcze 
nadzieją, że Rada stanu, gdzie zasiadają ludzie 
bardziej światli, nie udzieli sankcyi tego rodzaju 
ograniczeniu, £tóre zdradza drobiazgowy szowi
nizm i łączy sprawę czysto administracyjnej, są 
downiczej natury z zaślepioną polityką rusyfika- 
torską.

W końcu nadmieniamy, że inne ograniczenia, 
projektowane przez p. Krasowskiego, zwracają 
się przeciwko żydom, mianowicie żąda on. aby 
liczba adwokatów niechrześcijańskiego wyznania 
w każdym okręgu sądowym nie przewyższała 
10% ogólnej liczby adwokatów danego okręgu. 

— agę.—

/W  interesie prawdy.
Szanowna Redakcya Nowej Reform y, a raczej 

jej czytelnicy niech mi wybaczyć raczą, że ich 
zajmę jednym  w Nrze 301 Przeglądu Polskiego 
ustępem, który dziś dopiero przeczytałem . Za
wiera się on w rozdziale pod tytułem  „ W ykręty
1 podejścia . Mówi się w nim o wykrętach i 
podejściach, praktykowanych przez „stronnictwo, 
które się postępowem zowie". Autor zarzut swój 
popiera przykładam i i jeden z nich opowiada jak 
następu je :

„Świetniejszym, bardziej efektownym był pod
stęp, spełniony przy pogrzebie Kraszewskiego. 
Bez swojej winy (jesteśmy o tem najmocniej 
przekonani), Kraszewski um arł bez sakramentów. 
Chodziło o publiczny uroczysty pogrzeb w Kra
kowie. Taki oczywiście bez duchowieństwa i na
bożeństwa obejść się nie m ógł; pogrzeb taki, jak 
Wiktora Hago w Paryżu, w Krakowie byłby 
zgorszył ludność. Biskup, wiedząc jak wszyscy z 
dzieł zmarłego, że on pod względem religijnym 
miał pojęcia niestałe, a popędy różne, oświad
czył, że najchętniej na. nabożeństwo pozwoli, na
wet je sam odprawi, byleby wiedział, że niebo
szczyk um arł, jak katolik. Na to (?) przychodzą 
z Genewy telegramy (?). Kraszewski um arł z 
sakram entam i“. Pogrzeb się odbywa po katolicku. 
Ale zaledwo trum na złożona była w grobach na 
Skałce, przychodzi z Genewy telegram  drugi, do 
bardzo postępowych pism w arszaw skich: „N ie
prawda ! um arł bez sakram entów !" Cieszmy się 
bracia! I  człowiekowi (katolikowi ze chrztu, a 
uieraz (?) z uczucia), dało się umrzeć bez księ
dza, bez spowiedzi i wiatyku, i biskupa w ypro
wadziło się w pole, i uroczystym pochodem „bu
dziło się ducha (?)“. Co za gratka! i co za try 
um f! Nie dwie, ale aż trzy pieczenie upieczone 
przy tym  jednym  ogniu.

„Któryż z tych dwóch telegramów był pra
wdziwy? Drugi, jak świadczą zgodnie świadom: 
tej sprawy, jak potwierdza prof. Chmielowski w 
swoim szczegółowym i starannym  żywocie K ra
szewskiego. A więc pierw szy? czem był? Roz
myśliłem kłamstwem, nadużyciem dobrej wiary 
biskupa i duchowieństwa, świadomem wpro 
wadzeniem ich w błąd, co wszystko w ludzkiem 
sumieniu i nawet w pojęciu praw nem , nazywa 
się podejściem, oszukaństwem.

„A jak się nazywa w języku h o n o ru ?"
Pozwolę sobie na zapytanie odpowiedzieć za

pytaniem :
Jak się nazywa, jeżeli kto, dla wykazania roz

myślnego kłamstwa, popełnia kłamstwo rozm yślne?
Co?
Jak się to nazywa?
W  tym właśnie wypadku znajduje się autor 

powyższego ustępu.
Autor wspomina o jakimś zagadkowym, bez

imiennym telegram ie a pomija św.adectwa auten
tyczne, listy do pism polskich w Warszawie, K ra
kowie, Lwowie, Poznaniu, przez autorów poapi- 
sane, w których podane bęly najdrobniejsze zgo
nu Kraszewskiego szczegóły i w których n i k t  
s ł ó w k i e m  j e d n e m  o p r z y j m o w a n i u  
p r z e z e ń  s a k r a m e n t ó w  n-i e w s p o m n i a ł .  
Było to tak dalece wiadomem, że Przegląd kato
licki w dwóch numerach, które się ukazały przed 
pogrzebem Kraszewskiego, zwrócił na to uwagę: 
w jednym  zaznaczył brak tej wiadomości, w dru
gim na domysł oskarżył niżej podpisanego o 
niedopuszczenie księdza do umierającego. A rty 
kuły Precgl. katolickiego wyszły p r z e d  pogrze
bem. Oskarżenie było niesłuszne, ale pismo ka
tolickie uważać je mogło za prawdopodobne; 
skonstatowało atoli p r z e d  p o g r z e b e m  — raz 
jeszcze powtarzam —  fakt wedle świadectw au
tentycznych, o których przypuszczać nie można, 
ażeby hrabia autor, profesor literatury polskiej, 
nie wiedział. Jakże przeto, „w języku honoru", 
nazwać ustęp powyżej przytoczony z pracy, prze
pełnionej zarzutami i morałami pod adresem  de- 
mokracyi? Czy goazi się, posądzając kogoś o roz
myślne kłamstwa, samemu się takowego dopu3z-

cza(L\ będąc zwłaszcza profesorem, prezesem aka
demii i Spasowiczem śród stańczyków ? Spasowicz 
by się czegoś podobnego nie dopuścił Ou błądzi, 
jak błądzą Stańczycy —  istota błędu tycn osta
tnich i telimeńczyków petersburskich jest jedną 
i tą samą — ale zmyślaniem nie wojuje. Niech 
szan. hrabia przykład z niego bierze i moralizu- 
jąc demokratów, takiej posłucha r a d y : medicc 
cura te ipsum.

Zajmując stanowisko takie wysokie, trzeba ko
niecznie wyleczyć się ze słabości miotania lenko- 
myślme... prawdami.

Jeszcze słówko.
Rzucane na w iatr przez szan. hrabiego insy- 

nuacye zaznaczyłem znakami zapytania. Nie bę
dę odpowiadał na w szystkie; na jedną atoii od
powiedzieć należy. Co za interes my, podawani 
za wrogów katolicyzmu, miećbyśmy mogli „uro
czystym obchodem b u d z i ć  d u c h a "  —  katoli
ckiego?... Szan. hrabia powiada, iż „pogrzeb ta
ki, jak  W iktora Hugo w Paryżu, w Krakowie 
byłby zgorszył (ludność". Czy tak ?  Czy w Kra 
kowie zgorszył ludność pogrzeb bezwyznaniowy 
dra K. Gilewskiego ? Gdybyśmy przeto jakąś de- 
moustracyą w sensie „budzema ducha", wedle 
podsuwanych nam przez hrabiego intencyj, mieli, 
toćbyśmy zaryzykowali pogrzeb bezwyznaniowy 
i głośno trąbili, że Kraszewski bez sakramentów 
umar* Nie czyniliśmy tego d h  dwóch wzglę- 
d w : przez szacunek dla religijnych przekonań 
nieboszczyka i dlatego, ażeby w Krakowie nie 
wywoływać zaburzeń i skandalów. W  tem, co m ó
wię, poświadczyć się mogę wszystkimi świadka
mi ostatnich chwil Kraszewskiego. — Wszyscy 
świadkowie, zdając spraw ę z chwil zejścia z te 
go świata wielkiego pisarza, pisali o tem, co za
szło, n i e  p i s a l i  o t e m ,  c o  n i e  z a s z ł o .  
Opisywali m om ent po momencie wiernie i do
kładnie.

I  takby było zostało, gdyby nie obowiązek 
sprostowania praw dy historycznej, sfałszowanej 
na podstawie jakiegoś, wszelkiej autentyczności 
pozbawionego, (może nawet nie z Genewy wy
słanego) telegram u. Ludzie kłamstwo z sys*emn, 
z zasady —  jak szan. hrabia twierdzi —  upra
wiający nie byliby się prawdą historyczną tro
szczyli Coby ich on?, obchodziła! Tak zaś...

Ale — mniejsza o to. W edle tego, co wyżej 
powiedziałem, czytelnicy osądzą, po której stro
nie prawda, po której —  „kłamstwo rozmyśl
ne" . . .

G e n e w a ,  13*sierpn.a 1891.
Z. MUkotcski.

V. Walny Zjazd ochotniczych straży po
żarnych w Przemyślu.

P r z e m y ś l ,  17 sierpnia.
W  drugi dzień Zjazdu t. j. w niedzielę zrana 

odbyły się najpierw ćwiczenia straży ochotniczej 
przemyskiej, pod wodzą- jej naczelnika A m o r -  
t a. Ćwiczenia te  świadczyły chlubnie o zręczności 
i wprawie wykonawców.

Na drugiem posiedzeniu Zjazdu odczytano i 
przyjęto grzmiącymi oklaskami do wis domosci, 
od Zjazdu czeskiego w Pradze te legram , który 
opiew ał:

„Imieniem 14.000 strażaków,, obecnych na dzi- 
siejszein walnem zgrom adzeniu , zasyłamy Wam
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SÓW Chrystusa** i „Społeczeństwo przyszłości**.

(Ciąg daliby).

„Gość1, bo tak go tu nazwano, korzysta z pro- 
pozycyi, by w ciągu rozmowy przekonać się, iż 
na inLą chyba spadł planetę. Utwierdza g:> je 
szcze w mniemaniu tem okoliczność, że gdy po 
skończonej kąpieli i spacerze chciał zapłacić ele
ganckiemu przewoźnikowi, ten odpowiedział naj
pierw, że nie rozumie, co znaczy sł< w o : zap ła 
cić Na widok pieniędzy zaś pojął dopiero, iż 
nieznajomy, w zamian za odebraną Przy®ługę, 
chce mu „ofiarować na pamiątkę" numizmat, 
ale —  odpowiada —  on nie może go przyjąć, 
bo gdyby każdy za tak drobną grzeczność da
wał mu pamiątki, to wreszcie nie miałby ich 
gdzie chować. Go zaś do miejscowego muzeum 
wioski, to posiada ono już zabytki z X IX wieku, 
lepiej więc numizmacik ten w innych jakich po
mieścić zbiorach.

I  oto autor nasz spotyka się oko w oko ze 
światem, który na M arsie prędzej chyba niż u 
nas mógłby znaleźć nizeczywistnienie.

W prowadzony przez owego przewoźnika, dla 
którego guścinność pierwszem była prawem, do 
domu jego rodziny, znajduje tu ludzi, prom ienie
jących pięknością, zadowoleniem i spokojem. K o
biety, dobiegające pięćdziesiątki, wyglądają na lat 
dwadzieścia zaledwo. Wszyscy strojni, inteligen
tni, dobrobytem otoezeni, czynią wrażenie istot, 
najszczęśliwszych pod słońcem. M orris widzi te 
zmiany, lecz nie pojmuje ich przyczyn, tak, jak 
oni w zamian nie mogą ani zapytań, ani zdu 
mienia jego zrozumieć zupełnie. Gospodarz pro 
ponuje wreszcie, iż zawiezie go do swego pra
dziadka, starzec ten bowiem, zamieszkały w gm a
chu dawnego Brytyjskiego Muzeum, tak dawne

pamięta ’zasy i tak znanym jest z badań nad 
dziejami tIX  i XX wieku, iż niejednę zagadkę 
wyjaśnić on mu potrafi

Podróż do owego pradziadka daje nam  obraz 
błogosławionego społeczeństwa przyszłości; roz- 
n c wa  z nim tłomaczy przewrót, dzięki któremu 
szczęście zakwitło napow rót na kuli ziemskiej.

O, bo świat Morris a wielce jest szczęśliw ym ! 
Dzieci nawet nie znają tu przymusu, s z k o ł a  
bowiem, to wymysł im nieznany, w i ę z i e n i e  
zas, ów wyraz hańbiący ludzkość, przpz tradycyę 
i historyę, z dawnych czasów zachował się w ję 
zyku jedynie. Zresztą czemby tu ludzie zasłużyć 
mogli na więzienie, gdy opływają we wszystko, 
a walka o , byt, lub raczej o strawę niew olnika 
i prawo rządzenia ujarzmionymi, do przebrzm ia
łych należy p .dań. Oto, dążąc do owego p ra
dziadka, przejeżdżają około opactwa W estminster, 
siedliska dawnej głupoty, w ktorem stawiano nie
gdyś pomniki ciemiężycielom lub zręcznym słu
żalcom. Oczyszczone przed 100 laty z tych śmie
ci, opactwu zamienione jest dzisiaj na targ to 
warów kos2tow njejszy c h ; nietylko zaś obdarzają 
tu „gościa" najwykwintniejszemi przedmiotami, 
lecz jeszcze częstują doskouałem winem, z proś
bą, aby raczył zaopatrzyć się we wszystko, cze
go mu potrzeba, o  zapłacie nie meże być mo
wy, bo towary te, to własność ogółu, z której 
każdy ma prawo czerpać, ile zechce.

W szystko to wytrąca go z równowagi, widok 
zaś gmachu parlamentu, zamienionego na targo
wisko jarzyn i warzyw, do reszty onieśmiela. Na 
szczęście ów uczony starzec, pradziadek przewo
źnika Ryszarda, tłomaczy „go ściowi" i nam zmia
ny, zaszłe w ustroju społecznym Anglii, a tło
maczy najszczegółowiej, w sposób tak zdumie
wający bogactwem wyobraźni i plastycznością 
opisu, iż rozdziały te są najciekawszą częścią ca
łej utopistycznej powieści.

Sięgając w przeszłość, dowiadujemy się z n iejj 
iż druga połowa X IX wieku, dzięki stowarzysze
niom robotniczym , syndykatom i ogłaszanym

często bezrobociom, zmusiła rząd angielski do 
polepszenia losu klas pracujących. Nie zrozu
miawszy, że „obalenie handlu potrzebn iejszem  
jest od wytępienia cholery" *), żt> przem ysł stał 
się najzgubniejszym wytworem sztucznej cywili- 
zacyi, czyii zorganizowanej nędzy, przedstawicie
le Wielkiej Brytanii wydali prawa, normujące 
stosunek pracodawców do robotników.

Pierw sze z nich, owoc walk długich, ustana
wiało minimum  zapłaty za pracę w głównych 
gałęziach p rzem y słu ; drugie zastrzegało muxi- 
m km  ceny zi towary, potrzebne w życiu klas 
pracujących. Gdy przepisy te nie zdołały zara
dzić złemu, rząd ujął handel i przem ysł we wła
sne ręce, zakładając państwowe faktorye do wyrobu 
towarów i takież rynki, ku ich zbytowi przezna
czone.

Środki te, oburzywszy klasy panujące, chwilo
wą tylko przyniosły ulgę. Z czasem faktorye 
rządowe, nie mogąc dać zaję"*a w szystkim, p ra 
cy potrzebującym okazały się bezsiłnemi, tak, że 
około 1952 roku straszna nędza wśród robotni 
ków zmusiła znaczną ich część do żyCja z ja ł
mużny i dobroczynności publicznej.

W tedy to wystąpił lud i za pośrednictwem 
zjednoczonego stowarzyszenia wszystkich klas ro 
botniczych zażądał oddania im na własność m a
szyn, fabryk, oraz całej siły wytwórczej, za co 
oni obiecywali w zamian płacie stałą rentę po
przednim właścicielom.

W  odpowiedzi na żądania te rozległy się da 
wno znane a stereotypowe okrzjki, . nOZas już 
ukrócić chciwość klas robotniczych! Czas ludo
wi ostrą dać nauczkę!“

I  oto w chwili, gdy przewódcy robotników 
zwołali, z powodu jakiegoś drobnego sporu, wiel
ki meetiny na T rafalgar S<luaie> rząd rozkazał 
pohcyi bronią rozpędzić zebranych. W natłoku 
zabito i roztratowano kilku, setkę zaś co naj
mniej zapędzono do więzienia. Takim był począ-

*) Ob sir. 121.

tek „nauczki", który zrozpaczonych nędzarzy do 
ostatecznego doprowadził wyDuchu.

Gdy utarczki podobne powtórzyły się jeszcze 
kilkakrotnie, Londyn, ów sześciomilionowy Lon
dyn, zawrzał, jak jedno mrowisko. Związek zje
dnoczonych robotników upoważnił przywódców 
swych do zawiązania komitetu Bezpieczeństwa pu
blicznego, który, nie drażniąc umysłów., > lecz 
w celu uspokajającego na nie działania, zwołał 
ponownie wielki meeting robotniczy. Było to je 
dnak zapóźno; bo podczas gdy z jednej, strony 
parlam ent zawotował użycie siły zbrojnej, z dru
giej, wśród robotników, którzy od paru tygodni 
bandami włóczyli się po mieście, głód coraz stra
szniejsze szerzył spustoszenie, każąc się obawiać, 
by do ogólnego nie przyszło rabunku

W takiej to chw ili, —  opowiada ciągle p ra
dziadek R y szard a—  redaktorzy gazet, które naj 
bardziej za pobłażliwość na rząd napadały, zo
stali zawezwani na naradę, wspólnie z głównymi 
wodzami armii i przedstawicielami parlam entu. 
Narada musiała wypaść pomyślnie, panowie ci 
bow iem , zabrawszy rodziny swe, tegoż dnia je
szcze, z uśmiechem na u s ta c h , stolicę opuścili. 
Nazajutrz zaś, rzecz nie słyszana dotąd w dzie
jach A ng lii, rząd ogłosił L ondyn w stanie oulę- 
żen ia , oddając dowództwo nad nitr^ młodemu 
w niezbyt zaszczytnych, afrykańskich walkach 
wsławionemu generałowi.

Robotniczy kom itet bezpieczeństwa publicznego, 
pomimo tego rozporządzenia, nie cofnął zapowie
dzianego m eetingu, starając sie tymczasem o 
cbleb i broń dla podległych sobie tłumów. 
W niedzielę wjęc zebranie r rzFszł<> &0 skutku 
a T rafalgar Squar< imponujący przedstaw iał 
widok.

Zewsząd, w uroczystej, cichej procesy i, ciągnęły 
tłum y biedaków, gromadząc się dokoła zebra
nych na środku przewódców komitetu. Zaledwo 
jednak plac zaroił się ®bitą m asą głów ludzkich, 
z Drzyległej ulicy wysunął się silny oddział woj
ska i zajął, pod ścianami domów, wschodnią część

piacu. L ud  ca w y ł g łuchi ■, kom itet s ta ł  n iezd ecy 
dowany, nie wiedząc, co czynić; to brutalne bo
wiem wtargnięcie w tłum zbity, musiało w pro
wadzić weń większe ciśnienie i zamęt. Zaczem 
zaś zdołano pomyśleć o obronie, od strony p a r
lamentu pokazał się oddział d ru g i, od Tamizy 
wkroczył trzeci i zwarta kolumna żołnierzy opa
sała z trzech boków tłum y bezbronne. Zbite 
w masę bezkształtną, postrachem  zteroryzowane, 
w rozpaczy już tylko miały obronę.

Przepysznym  jest opis dalszej walki. Lud ten 
zdziczały, glonem szarpany, nędzą oszalały, wi
dzi oficera, w błyszczącym od złota mundurze, 
który, nadjechawszy konno, czyta im rozkaz ro
zejścia sie do domów. Rozkaz najbliżsi tylko sły
szą , ci właśnie, którzy wcale domów nie m ają ; 
reszta przyjmuje go gruchyra okrzykiem nie
chęci.

Szeregi w ojska, rozstępując się równocześnie, 
odsłaniają ukryte wśród nich armaty.

—  Pochylcie s ię ! —  w oła  ktoś z tłumu- 
Lecz tłum ów, jak kłosy na łanib zboła , g ło

wy tylko zniżyć może, zbite bowiem c ia t . , nie
zdolne są falować. A tu , rek* błyszczącego ofi
cera wydaje skinieniem rozkaz i łoskot głuchy 
zdaje się zwiastować, nagłe pęknięcie -iemskiej 
skorupy • Lecz nie ziemia nię rozpadła się , to 
tylko ręka A n glik a  podcię ła , jak , ;dyby garść 
szkodliw ego chwastu, szereg nienaw istnych, bo 
chleba łaknących współbraci.

i  piekło zstąpiło nagle na ten padół nędzy... 
W skłębionym tłumie kule armatnie coraz nowe 
przecinały linie, gruDe *8Ś pokosy trupów, szere
gi zm arłych i umierających piętrzyły s ję w kon- 
wulsyjnych szamotaniach, corc-z wyżej, podczas 
gdy jęk i, litania > okrzyki krew  w żyłach 
ścinającej grozy, p o p e łn ia ły  powietrze, tłum iąc 
rozdzierającym dźwiękiem, głuchy huk armat...

(Dok. nast.)
Anatol Krzyżanowski.

—
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bracia serdeczne pozdrowienie, z życzeniem po
myślnych następstw  Waszego Żjazdu i wzmocnię 
nia wzajemności. Szczęść Boże! {Z dar B u h !). 
Dr. Jan  F i g a r .  Franciszek V l a c h . “

Po odczytaniu również telegram u od ks. Leo
na S a p i e h y  z Bilcza, usprawiedliwiającego 
nieobecność swą na Zjeździe, załatwiono referaty 
komisyjne, z których najważniejszy dotyczył za
stosowania obowiązujących statutów strażack:ch 
do nowej ustawy policyjno-ogniowej.

Z a r z ą d o w i  Zjazdu udzielono absolutoryum 
i wyrażono uznanie za jego działalność. W koń
cu odbyły się wybory. Do komisyi lusiracyinej 
w ybrani zostali: Sygierycz, Semeniuk i Sclulnke. 
Do Bady zawiadowczej: naczelnikiem ks. Adam 
S a p i e h a ;  zastępcą naczelnika A lfred Z g ó r- 
s k i ; członkam i: H r y n i e w i c z ,  C w i k l i c e r ,  
P o l a n o w s k i ,  W a ż e ń s k i  (Tarnów), M i- 
c z y ń s k  i (Wieliczka) i M ii h  1 n (Stanisławów). 
Sekretarzem  R e w a k o w i c z .  Zastępcami wy
działowych : T u r s k i  (Brzeżany), L o c b e r  (Bo
chnia) i S y g i e r y c z  (Podhajce).

W ybór miejsca przyszłego Zjazdu poruczono 
Radzie zawiadowczei, Za gorliwe popieranie stra
ży uchwalono podziękowania starostom : Piwo- 
ckiemu w Trembowli i Szczurowskiemu w Pod- 
hajcach. N a zakończenie Zjazdu odbyła się w nie
dzielę popołudniu wspólna wycieczka do K r a s i 
c z y n a .  Z górą 300 strażaków z kapelą straża
cką z Tarnowa wzięło w niej udział. Naczelnik 
straży krasiczyńskiej R y ż  przedstawił swą wiarę 
strażacką, a nadto ujrzeli zgromadzeni po raz 
pierwszy dzielnie uorganizowane p o g o t o w i e  
p o ż a r n i c z e  w i e j s k i e ,  z 1 0 0  włościan zło
żone. Straż popisywała się przed gośćmi defila
dą i t. zw. „szkolnemi** ćwiczeniami. Potem za
siedli wszyscy do suto zastawionych stołów, po
dejmowani gościnnie przez pełnomocnika ks. Sa
piehy. Późno wieczorem rozjechali się uczestnicy.

Konńsya do oceny przedmiotów, znajdujących 
się na wystawie, złożona z pp. Cwiklicera, H ry
niewicza, Józ. Krzyżanowskiego, Nadachowskie- 
go i Turskiego, przyznała pierwszeństwo sikaw
kom D o u t e g o  z Białej, następnie firmom kra
kowskim W e n t e - R o ż e n ,  i P e t e r s e i m .

Uznanie wyrażono p. Marischlerowi za wyroby 
przyrządów strażackich, w szczególności hełmów 
blaszanych, Zajączkowi w K ętach, za próbki su
kna na mundury strażackie, wreszcie Towarzy
stwu powroźniczemu w Radymnie za taśmy na 
pasy i liuewki.

Ocenę działalności Związku ochotniczych s tra 
ży pożarnych za czas ostatniem  sprawozdaniem 
objęty, odkładamy do ju tra.

Przegląd polityczny.
Kraków, 18 sierpnia.

Rzymski korespondent Politische Corresp., u- 
trzymujący stosunki ze sferami watykańskiemi, 
donosi co następuje:

„Układy między W atykanem a rządem rosyj- 
sLiu. w sprawie Lominacyi nowego metropolity 
mohilewskiego wloką się »k powoli, i i  wygląda 
to, jakby Kosya nie^przy wiązy wała s z c z e g ó ln ie j s z e j  
wagi do ich zakończenia. Kandydata rosyjskiego 
na godność metropolity, jednego z dotychczaso
wych biskupów polskich, Watykan już akceptował, 
tak iż na tym punkcie właściwie trudności nie 
było. Lecz natomiast powstały trudności, gdy po
ruszono kwestyę następcy przyszłego metropolity 
na opróżnionej przezeń godności biskupiej. Od 
dwóch lat trw a rząd rosyjski w swem żądaniu, 
aby opróżnione biskupstwo dostało się temu p ra
łatowi, który już przez dwa Jata sprawował admi- 
nistracyę archidyecezyi mohiiewskicj. A dm inistra
tor ten pod wielu w zględam i zaskarbił sobie 
wdzięczność rządu rosyjskiego, który pragnie ją 
właśnie okazać, popierając go na godność bisku
pią. Lecz wszelkie usiłowania gabinetu petersbur
skiego rozbijają się o nieugięte „Non possumus“ 
L e o n a  X III. Papież oświadczył, że wymienionej

S Z C Z Ę Ś L I W Y
studyum z rosyjskiego 

Szczedryna Saltykowa *).

Za moich czasów ostatnie miesiące pobytu w 
pensyonatach zamkniętych bywały bardzo oży
wione. B łuiba rządowa była dra wszystkich obo
wiązkowa, na pierwszem redy miejscu stało py
tanie, kto jakie zupnie stanowisko i potem prze- 
m yśliwauo nad tem, co dawać będą rodzice na 
utrzymanie, wreszcie medytowano urządze
niem. We wszystkich kątach internatu można 
było słyszeć:

— A ty gdzie w stępujesz?
— N aturalnie, że do mini^teryum  sp raw  za

granicznych.
— Ale nas tam, bracie, nie bardzo lubią___
—  E mam tam wuja, ten już się postara___

Ach, gdyby tak po roku, jaku attache . .  do P a 
ryża !! A ty gdzie ?

—- J a . . .  do departam entu policyi wykona
w cze j... — nie śmiało wybąknąl towarzysz i ja
koś wstydliwi* zarum ienił się.

—  Dziwak!
—  Mam tam również w u ja .. ■ obiecał dać mi 

miejsce pomocnika sek re ta rz a ... - T ż^ąc dwieście 
rubli (wtedy b y ły  jeszcze asygnacye) nie chodzi 
piechotą, a ja—

Albo t e ż :
— Ileż ci rodzice przeznaczają na życie ?
—  M n ie . . .  dwa tysiące — pąsowiejąc odpo

wiada zapytany, który dotuje ca}ą połówkę lub, 
co najmniej, ćwiartkę do skromnej rzeczywi
stości.

—  A mnie p ię tnaśc ie! ^ an*** już mi znala
zła mieszkanie i m ebluje le • • • w* vra* nid  
d otseau! Parę koni umyślnie “ la mtń* na wsj 
ujeżdżono, w tych dniach je sprow adzę.. . .  q j  
j a . . . .

*) Utwór znakomitego pisarza rosyjskiego- 5101J 
podajemy tu w przekładzie, wzięty jest * ostatnie
go, przed sau ą  śmiercią wydanego zbioW utworow
Szczedryua po'* tytułem „M iełoety z y ź n i“■ (Dro
biazgi życia). (P rzyp . B edakcyi-)

osobie nigdy nie udzieli godności biskupiej, a to 
z powodów, za które jest odpowiedzialnym tylko 
przed własnem  sumieniem Rząd rosyiski przy 
szedł w końcu do przekonania, że nie zdoła za 
chwiać, decyzyi papieskiej, i musiał w końcu wy
bór swój skierować na inną osobę. Dalsze układy 
obracają się około kwestyi, czy W atykan przyjmie 
lub odrzuci nowego kandydata rządu rosyjskiego. 
P. I z w o l s k i j ,  który pobyt swój w Rzymie 
przedłużył, zażądał z Petersburga nowych instru 
kcji ; ponieważ jednak ks. C a n t a c  u z e n ,  dyre 
ktor departam entu obcych wyznań w m inister
stwie spraw wewnętrznych, rozpoczął właśnie 
dwumiesięczny urlop, więc niepodobna, aby in- 
strukeye te nadeszły z Petersburga przed paździer
nikiem.

„Równie i układy co do obsadzenia stolicy ar
cybiskupiej w Poznaniu doznały na chwilę przer
wy. Ponieważ rząd pruski popiera kaudydata n a 
rodowości niemieckiej, a Watykan obstaje przy 
kandydacie narodowości polskiej, przeto na razie
0 porozumieniu myśleć nie podobna'.

Z  W iednia.
Donoszą z W i e d n i a ,  że m inister sprawiedli

wości hr. Schonborn w nocie do węgierskiego 
m inisterstwa zażądał „w i m i e n i u  p o w a g i  
a u s t r y a c k i e g o  s ą d o w n i c t w a 1* surowych 
kar na posterunek węgierskiej żandarm eryi i na 
służbę leśną ks. Hohenlohego zs naruszenie praw 
nietykalności austr. komisyi z Nowego targu i za 
ubliżające traktowanie jej w d. 4 lipca r. b. przy 
Morskiem Oku. Słychać nadto, że węgierski mi
nister sprawiedliwości wysłał osobnego delegata 
do komitatu spiskiego, celem przeprowadzenia 
śledztwa o ubliżających austryaokim władzom zaj
ściach nad Morskiem Okiem w d. 4 lipca r. b. 
Ma to być w  związku ze sprawą ukarania win
nych w myśl życzeń noty hr. Schonborna.

Gazeta Narodowa  otrzymała wiadomość, że 
zamierzone utworzenie m i n i s t e r s t w a  k o mu -  
n i  k a c y  i jest już f a k t e m  d o k o n a n y m  i że 
kierownictwo tegoż m inisterstwa obejmie jeden 
z członków K o ł a  p o l s k i e g o ^

D e l e g a c y e  w s p ó l n e  zwołane zostaną w 
tym roku prawdopodobnie dopiero około połowy 
października. Wskazuje na to ta okoliczność, że 
sejm węgierski, który ma być dziś odroczony, 
nie przedsięwziął jeszcze wyborów do delegacyi
1 pizedsięweźmie je dopiero po feryach, a także 
budżet wspólnych wydatków na rok 1892 nie 
jest jeszcze ułożony. Ułożenie tego budżetu na
stąpi na wspólnej radzie ministrów pod przewo
dnictwem cesarza. Dotychczas jeszcze nie 
w iadom o, kiedy się odbędzie ta rada mini
strów.

W atykan a trójprzy mierze.
Świeży telegram przynosi ważną wiadomość, 

iż Watykan wystosował n o t ę  d o  B e r l i n a  i 
d o  W i e d n i a ,  w której z a p r z e c z a  p o g ł o 
s k o m  o r z e k o m o  w r o g i e m  u s p o s o b i e 
n i u  k u r y i  r z y m s k i e j  d l a  t r ó j p r z y m i e -  
r.za . Kurya rzymeka ubolewa tylko nad tem, we
dług brzmienia noty, że rozmaite koła polityczne, 
i to koła stojące blisko gabinetów berlińskie
go i wiedwli i\ ićgu uiyw ają trójprzym ierza za na
rzędzie agitacyjne przeciwko interesom i prawom 
papiestwa.

Równocześnie półurzędowe komunikaty berliń
skie zapewniają, że w rządowych sferach nie
mieckich nie przypuszczają iżby W atykan miał 
być wrogo usposobiony dla tró jprzym ierza; zresz
tą p o l i t y c z n e  k o ł a  n i e m i e c k i e ,  n a w e t  
g d y b y  t a k  b y ł o ,  n i e p r z y w i ą z y w a ł y 
b y  d o  l e g o  z b y t  w i e l k i e j  wa g i .

Ostatnie słowa półurzędowych dzienników nie
mieckich zdradzają rozdrażnienie i oznaczają na
wet lekceważenie Watykanu.

W ogóle ta wymiana pokojowych uczuć mię
dzy rządem niemieckim a W atykanem potwier
dza tylko pogłoski o głębokiem nieporozumieniu 
między Berlinem  a kuryą rzymską i o istotnem 
zDliżemu między Watykanem a Francyą.

W sferach watykańskich, wbrew zapewnieniom

W reszcie:
— U kogo się ubierasz?
— U Sarrah’a bieliznę robi mi Lepretre. A 

ty?
— J a  — u K lem en sa ... toć to także nie 

zły krawiec  Bieliznę mama szyje w domu.
—  Ach ! . . .
Powtarzam tak było za moich czasów Dziś — 

jak siyszę, wśród wychowańców internatów poważ
niej zapatrują się na przyszłość, ale w piątera 
dziesięcioleciu rozmowy w rodzaju przytoczonych 
były na pierwszym planie i prawie jedyne. One 
tylko wzbudzały interes, a i nie zostawały bez 
wpływu na przyszłość. Uczeń, wstępujący do 
departam entu policyi na jakiś nędzny tysiąc ru
bli na rok i ubierający się u Klemensa, jnógł 
ntfo* niewiele « >>* z eleganckim  pu» i)- ■ » .
który ubierał się u fiarrah a, 'pęazfr na czarnym 
kłusaku po Newskim prospekcie i miał widoki 
zostać w krótkim czasie attache przy poselstwie 
w Paryżu. — W pierwszej dobie po opuszczeniu 
zakładu, towarzysze widywali się jeszcze, ale ży 
cie nieubłaganie wstępowało w swoje prawa i 
nieubłaganie zacierało ślady pięcio- lub sześcio
letniego koleżeństwa. Młodzi ludzie, nie spoty
kając się w towarzystwach, prędko zapominali
0 wspólnej ławie szkolnej i choć w teatrze lub 
na ulicy podawali sobie ręce, jednak było to po
witanie czysto formalne. Już w murach in terna
tu tworzyły się dwa obozy, z których jeden nie 
był próżen zazdrości — drugi lekceważenia. 
Lecz, co godne uwagi — to, że nawet w jed 
nym i tym samym obozie związki przyjaźni rzad
ko kiedy były trwalsze, tak iż po wejściu w 
świat, drogi życia się rozchodziły, plątały i na
der szybko od siebie oddalały.

Co do mnie, to nie mogę pochwalić się żadną 
bliższą przyjaźnią, ale bądź-co-bądź zażyłej niż z 
innymi byłem z Walerkiem Kruticynem . Byłem, 
że tak powiem, wychowańcem przeciętnym, z 
nauk nie miałem stopni świetnych, ze sprawo
wania jeszcze słabsze. Widoki moje na przyszłość 
były mniej niż m ierne; brak wszelkiej protekcji
1 dosyć licha pomoc krewnych rzucały mię na 
k s  trafu i skazywały na włóczęgę po mieszka-

i  „tylnem wejściem" i stołowanie się po 
Ssłknehniach. Nawet to ostatnie nie zawsze było 
ala Hmie dostępnem, gdyż młodość wymagała 
kosztownym rozrywek i niekiedy dla biletu do

gazet niemieckich, zapewniają że poseł niemiecki 
S c h i o z e r  niebawem zostanie odwołany, ponie
waż między mm a kardynałem Rampollą zaszło 
nieporozumienie, które G rudnia bieg spraw  dy
plomatycznych.

Konyr(S socyplisiów vo Bruks li.
Wczoraj otwarty został w Brukseli międzyna

rodowy kongres socyalistów, którego program 
i organizacyę podaliśmy niedawno czytelnikom 
w osobnym artykule. Kongres liczy 350 człon
ków, w tej liczbie 200 delegatów belgijskich i 
150 zagranicznych. Przewodnictwo powierzono 
dwom delegatom : byłemu członkowi komuny pa 
ryskiej V a i l I a n t ’o wi  i znanemu niemieckiemu 
przywódcy socyalistów S i n g e r o w i .

Zajmując swe miejsce prezydyalne, Vaillant 
odezwał się, iż ten podwójny wybór Francuza i 
Niemca uważa za znamienny, dowodzi to bo
wiem, że socyaliści pragną stanowczo utrzyma 
nia m i ę d z y n a r o d o w e g o  p o k o j u  wbrew 
s p r z y s i ę ż e n i o m  r z ą d ó w

„Łączymy się wszyscy — mówił mówca — 
dla organizacyi rrn-bu socjalistycznego który po
winien ogarnie świat cały. Rządy myślą o woj
nie, aby przeszkodzić naszemu tryumfowi. Na- 
szem zadaniem energicznie bronić pokuju*1.

S i n g e r  przyłączył się do słów Yaillanta i 
wyraził się, że zjednoczenie niemieckiej i fran
cuskiej demokracyi socjalnej jest wielkim przy
kładem, z którego proletaryat cały nauczyć się 
powinien zgody i jedności wbrew wszelkim in
trygom, siejącym rozterkę.

Po przemówieniach obu prezydentów sekre
tarz kongresu V o l d e r s  zaproponował w y k l u 
c z e n i e  a n a r c h i s t ó w  z udziału w kongre
sie, ponieważ „anarchiści nie organizują społe
czeństwa, lecz chcą je zburzyć za pomocą dyna- 
m itu“. Zgromadzenie przychyliło się do wniosku 
sekretarza, i anarchiści opuścili posiedzenie. J e 
den z nich zawołał: „Panowie nie jesteście
zgromadzeniem wolnomyślnych rewolucyonistów, 
lecz zwolennikami uznanych pow ag1*.

Następnie wywiązała się dyskusya nad tem. 
czy dopuścić na członków kongresu d w i e k o 
b i e t y ,  przedstawicielki socyalistycznego towa
rzystwa kobiet w Amsterdamie, Po ożywionej 
dyskusyi rozwiązano pytanie na rzecz towarzy
stwa kobiet.

Pierwsze posiedzenie odbyło się we wzorowym 
porządku i nastrój panował bardzo poważny.

Mowa Salisburyego a „ W arszawski) l)n i(um il;.u
Bratanie się Francuzów z Rosyanami trwa d a 

lej. Węzły uczuć polityczno przyjaznych, zawiązane 
w Kronsztadzie i Petersburgu, mają być wkrótce 
wzmocnione jeszcze wizytą eskadry rosyjskiej w 
Cherbourgu, lub spotkaniem jej z oddziałem flo
ty francuskiej pod wodzą adm irała Gervais, po 
powrocie tegoż z Portsm outh ; i prasa rosyjska 
usiłuje już dzisiaj osłabić znaczenie przyjęcia e- 
skadry francuskiej w portach angielskich. Poko- 
lowe enuncyacye Salisbury’ego, prezydenta mini- 
stiów  angielskich, nie zostały bez odpowiedzi ze 
strony D ni wnika Warszawskiego. Urzędowy or 
gan Hurki twieręjzi, że położenie Europy obecnie 
wcale pokoju trwałego wróżyć nie może. Pokój 
może zostać zupełnie utrwalony dopiero p o 
s p r a w i e d l i w e m  z a ł a t w i e n i u  k w e s t y i  
w s c h o d n i e j  i s p r a w y  a l z a c k o - I o t a -  
r y  ó s  ki  ej .  Oryginalnie kończy się chaiaktery- 
styczny artykuł D n iew n ika : „Mowa Salisbury’e- 
go zdaje się być oznaką pewnych przeobrażeń 
politycznych i stwierdza tylko fakt, że podczas 
gdy gwiazda trójprzymierza chyli się już ku za
chodowi, wschodzi z fal Bałtyckiego morza nowa 
gwiazda francusko-rosyjskiego porozumienia i ta  
„Emtente cordiaUu, coraz to jaśniej oświecać bę
dzie zaciemniony widnokręg polityczny.

W izy ta  eskadry francuskiej w Ponsmouih.
W  Anglii powszechnie zajmują się obecnie 

przeglądem floty, który z okazyi przybycia eska
dry francuskiej tego tygodnia odbędzie się w 
Portsmouth. Okręty angielskie sto„ą tam już trze-

teatru musiałem zamieniać skromny obiad w gar- 
kuchni na dziesięciokopiejkową kiełbasę z bułką. 
Stary sługus mój —  i ten w sklepie wiktuałów 
dostawał pokarm pożywniejszy i zdrowszy.

Przeciwnie Kruticyn, jakem mógł wybadać, 
był młodzieńcem z egzystencją całkiem zape
wnioną. Koni co prawda, trzymać nie będzie, 
ale mieszkanko urządzi sobie z komfortem i czy
ściutko, a stołować się będzie nie inaczej- jak w 
dobrej restauraeyi. O szyk osobliwy nie ubiega 
się, ale ubmi jego jest piękny i nieposzlakowanie 
porządny. N a urzędzie również zapracowywaó się 
nie myśli, (urzędników nazywał „chamami**), je
no przebędzie swój czas, a potem —  na cztery 
strony świata. Lubi czytać ( n i e j ) ko romanse, ale 
i poważne książki), jest miłośnikiem teatru i nie 
pój. woate i /W  hulaszczej. Wszystko to pozwala 
Tokować, że życie urządzi sobie rozsądnie, nieza 
leżnie i swobodnie.

Aie główna jego p re ten sja  — być dżeutlme- 
nem. Gdy nadejdzie pora, wyjedzie z Petersbur
ga do „swego kąta** i ur/.ędować będzie z wy
boru szlachty. Albowiem w ten tylko sposób 
prawdziwy dżentlmen spełnić może swoje powo
łan ie; tylko tam „w ś ró d  swoich*, on okaże czy
nem, co to jesl trzymać wysoko „swój** sztan
dar!

— U nas, mon cher, panują w tej mierze naj
bardziej niedojrzałe, niemal fziecięce pojęcia — 
mawiał do mnie. Szlachta, z wyjątkiem niewielu 
powiatów, stanowiących la gdyby oazy, zapo
mniała zupełnie o zuaczenh swem dla państwa 
i stała się masą pieczeniarzow skarbu. Jakiś tam 
cywilny generał w departamencie, z wyżyn swej 
wielkości prawie z p o g a rd ą  spogląda na biedne
go szlachcica, który przyjeżdża do Petersburga 
by pochodzić koło swoich interesów. Na prowin- 
cyi, rozumie się, rzecz ma się cokolwiek inaczej, 
ale nic wiele lepiej. przeciwnie szlachta
trzyma się za ręce, ale nie w sensie dżenrtmen- 
stwa,- a dla najbardziej krzyczących nadużyć. 
Rzecz prosta, że taki sposób postępowania drażni 
masy. Pańszczyzna -— wcale nie takie licho,
jak powiadają, i gdyby szlachta była dla siebie 
surowszą, Bóg wie, kiedyby przyszła kolej na tę 
kwestyę. A teraz kto w ie . . .

Było to jeszcze na długo przed pogłoskami o 
uwolnieniu chłopów, i darmo łamałem sobie gło
wę, skąd mógł W a le re k  nabrać tych tak nie li

ma diugiemi szeregami, a w przeszłym tygodniu, 
królowa Wikturya odbyła próbę przeglądu, prze
jechawszy wzdłuż całej linii na jachcie „Alberta**. 
Okręly były suto przyozdobione flagam i, załogi 
w m undurach galowych, a działa dały 21 strza
łów na cześć swojej władczyni.

Eskadra admirała Gervais przybędzie do Spit- 
head jutro i uatychmiast uda się do Cowes. We 
czwartek królowa W iktorya przyjmować będzie 
w Osbornie oficerów floty francuskiej, a wyższych 
oficerów wieczorem na obiad zaprosi. W piątek 
królowa odbędzie przegląd floty francuskiej, a te
goż wieczora hr. Clenwilliam podejmować będzie 
korpus oficerów francuzkich w pałacu admirali 
cyi. W piątek również odbędzie się w ratuszu 
bal, na który 1500 gości zapiuszonycn zostało. 
W sobotę lord major da w ratuszu obiad dla 
wszystkich oficerów floty francuskiej. W niedzielę 
pauza, — zwyczajnie w Auglii. W poniedziałek 
oficerowie francuscy zwiedzą warsztaty okrętowe, 
poczem książę Connaugth podejmować będzie 
oficerów francuskich w pałacu rządowym, a niż
szych oficerów lord-major w ratuszu. We wtorek 
lord major i władze miejscowe złożą gościom 
swoim wizytę pożegnalną, poczem flota francuska 
odpłynie do Cherbouiga.
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E Z r o n i l c a !
Kraków, 18 sierpnia.

Wycieczkę do zaniku tenczynskiego urządzili 
w niedzielę członkowie stowarzyszenia „Gwiazdy**. 
Pogoda cały czas sprzyjała, to też bawiono się bar
dzo ochoczo do późna wieczorem. Chór pod dobrem 
kierownictwem p. B e  c a  urozmaicał zabawę, a li
czna publiozność, przebywająca w Kizeszowicacn i 
okoiicy nagradzała sewir-ie oklaskami narodowe pie
śni nasze, z werwą i siłą odśpiewane przez mło
dzież. Po spaleniu ugui sztucznych w Krzeszowicach 
powrócono pociągiem do Krakowa.

Strzelanie ostremi nabojami dwunastej dywi 
zyi piechoty, które rozpocząć się miało jeszcze dnia 
6 bm. na gruntach Mogiły, Wadowa, Ruszczy, Krze- 
bławie, Branic, Wyciąża, Pleszowa i Luboczy, odbę 
dzie się w dniach 21, 22, 23, 24, 27 i 28 bm., 
pierwszego dnia tylko od godz. 7 rano do 1 po po
łudniu, następnych przez cały dzień do godziny 7 
w.eczorem. Przez cały ten czas mieszkańcy wymie
nionych gmin nie mogą opuszczać mieszkań. Osza
cowanie zrządzonycj szkód wyznaczone zostało na 
dzień 7 września, ćwiczenia artyleryi odbywać się 
będą z wieży pancernej na Bielanach dnia 25 bm. 
o kierunku zachodnim ku Śmierdzącej.

Zmarli. Jan Kamieniobrodzki, imer. oficyai sądu 
obw. i żołnierz gwardyi narodowej w r. 1848, zmarł 
przeżywszy lat 74.

Oskar W iśniewski, członek berlińskiej akademii 
sztuk pięknych, autor kilku obrazów roazajowych, 
zmarł w Berlinie.

James Russel Lovell, jeden z najznakomitszych 
literatów amerykańskich, dawniejszy ambasador Sta
nów Zjednoczonych w Anglii, zmarł w Nowym Jor
ku. Napisał on „Papiery Biglowe**, zbiór humorysty
cznych poezyj.

Z teatru. Wczoraj przedstawiła nam się w 
„D zienniczku Justysi* młoda debiutantsa panna 
Dzirytówna. Z rólki drobnej i łatwej trudno wyro
kować o zdolnościach artystk i; tyle jednak powie
dzieć można, że p. Dzirytówna ma wiele zewnę
trznych warunsów, które zapewnić jej mogą powo
dzenie w rolach naiwnych. Od mteligencyi i pracy 
młoaej artystki zależeć będzie, jak! w przyszłości 
objąć będzio mogła repertoar. Role „naiwnych** by
wały nieraz pierwszem polem popisu artystok, któ
re później wybitne i dobrze zasłużone w teatrach 
polskich zajęły stanowiska. Panna Dz. robiła w* o- 
góle korzystne wrażenie, posiada już pewne obycie 
się ze sceną, głos dźwięczny, aczko>wiek wymaga
jący wyrobienia, wymowę poprawną, — dla teatru 
więc naszego, który ostatniemi czasy nie miał szczę- 
śc.a do „naiwnych** może być panna Dz. wiele o- 
biecującym nabytkiem.

Z prawdziwą pizyjemnością powitaliśmy też po

cujących z zakładem rządowym „zasad**. P raw do
podobnie krążyły one w jego rodzinie, która bez 
przerwy bawiła na wsi i odgrywała w „swoim 
kącie** wybitną rolę. Ja  zaś, o ile pamiętam, ns 
te wszystkie wyznania byłem dosyć obojętny, 
tem  bardziej, że myśl o zniesieniu pańszczyzny 
nie św itała nawet w mej głowie.

Co najważniejsza, to że Kruticyn, opuszczając 
ławę szkolną, już miał swe zadanie, prawda, że 
dosyć odległe i mgliste, ale bądź co bądź okre
ślające poniekąd jego świat wewnętrzny.

On nie złamie nigdy danego siowa, bo — jest 
dżen tlm enem ; nie zrobi żadnego świństwa —  bo 
jest dżentlmenem ; nie da w twarz swemu słudze, 
nie zmusi kucharza zjeść znalezioną w rosole 
pluskwę, nie zakocha się w dziewczynie folwar
cznej — bo jest dżentlm enem ; uprzejmie Dowita 
biednego sąsiada-obywatela, który doń przyjechał 
z jakąś prośbą — bo jest dżentlmenem. "W ogóle 
za nic nie „splami się*... nie, nigdy ! Nawet sam 
z sobą przestając, myśli i czuje jak dientlm en.

Przez pierwsze sześć lat, spędzone przez Kru- 
tieyna na urzędzie w  Petersburgu nasze stosunki 
przyjacielskie trw ały jakoś, choć wyznać muszę, 
kosztem pewnych ze strony me' wysiłków. Zresztą 
ni etyl k o  ja, ale i inni towarzysze, chętni6i go od
wiedzali i przyjmowani byli gościnnie, uadnego 
z rówieśników nie obdarzaT paskudnym przydom
kiem am i eochon, którym tak szafowali hr. B. 
i hr. O. i inne pieszczochy losu. Przeciwnie nie 
okazywał nawet sztucznej uprzejmości, jak gdyby 
w obawie obrażenia kogoś —  a był zawsze tak 
sam o prostym, udzielającym się i poczciwym chłop
cem, jak na ławie szkolnej. Co prawda to nie 
miał też wtedy prawie żadnych znajomości ubocz 
nych, a zatem j sposobności czynienia porównań. 
Sfera, w któiej miał się następnie obracać, nie 
była jeszcze zdecydowaną i tymczasem koledzy 
stanowili jedyną ucieczkę.

Wiedziałem, że w Petersburgu mieszka siostra 
jego, wydana za księcia X., że dom tej siostry 
jest jednym z najświetniejszych i że w nim zbiera 
się tak zwane lepsze towarzystwo. Walerek od
wiedzał siostrę często i choć to było rzeczą na
turalną, doznawałem pewnej przykrości, ilekroć 
na zapytanie moje: Czy p. W alery w dom u? — 
odpowiadano m i: „Pan pojechał do siostry." Zda 
wało mi się, iż tu już kiełkuje zaród dwoistości. 
Często, gdym  siedział u Kruticyna, podjeżdżała

dł uższej przerwie wczoraj na naszej scenie pannę 
Z i e m b i ń s k ą .  Brak jej uczuwać się dawał nieje- 
duokiotnie w teatrze krakowskim, zwłaszcza pod 
koniec ubiegłego sezonu, gdy szeregi personalu żeń
skiego, bardzo się przerzedziły a luki wypełniano 
w sposób nieraz ryzykowny i zbyt śmiały.

Kończymy wzmianlrą, że lak „Dzienniczek Ju 
stysi** jak nieśmiertelny „Rewizor z Petersburga*1 
grane były wczoraj starannie i wypadły dobrze. P. 
W e r n e r  rolę Horodniczego zalicza do najlepszych 
s wy cii kreaeyj, doskonałym Chlestakowem, był jak 
zwykle p. Sobiesław.

Muzyki wojskowe Odegrały wczoraj wieczór i 
dzisiaj rano capstrzyk po ulicach miasta, z powodu 
urodzin cesarskich.

Dzisiaj przed połudDiem odbyła się z tego powo
du msza połowa na Błoniach i przegląd załogi, z w 
katedrze aa zamlru uroczyste nabożeństwo, na które 
przybyli reprezentanci władz rządowych i autono
micznych.

Wiedenskie to w . operetKOWb daje jutro i dni
następnych w sali hotelu saskiego przedstaw.enia 
operetkowe. Jutro we środę odegraną będzie ope
retka „Ptasznik**. Początek o godz. 1ji 8 Wieczorem.

Założenie kamienia węgielnego pod nowy gmach 
sprawiedliwości przy ulicy Batorego we Lwowie 
odbyło się onegdaj o godz. 10 rano, w obecności 
prezydenta sądu wyższego Simouowicza, wicepiezy- 
denta sądu karnego Białoskórskiego, starczego pro
kuratora państwa Zdańskiego, prokuratora państwa 
Seredowskiego, radcy Misińsk.ego, adjunkta sądowe
go i sekretarza komitetu budowy gmachu sprawie
dliwości Lewandowskiego, kierownika budowy inży • 
niera minisleryainego Szkowroua, oraz przedsięoior- 
ców budowy Chmielewskiego i Guaowskiego Po 
odprawionymi modłach przez ks. kanonika Korze
niowskiego, odczytał p. LewandowsK' akt pamiątko
wy, w którym podniesiono, że gmach ten stanął za 
panowania cesarza Franciszka Józefa, oraz wymie
niono wszystkie osoby, które miały wpływ na lok 
budowy.

A kt ten, podpisany przez w szystk ich  uczestników 
uroczystości, w łoży ł inżynier m inisteryalny p. Szko- 
wron do szklanego słoja, k tó ry  umieszczono w w y
drążenie kam ienia. Po w m urow aniu  kam ienia wszy- 
soy obecu i, jak  każe starodaw ny zwyczaj, uderzali 
kam ień m ło tk iem , a na zakończenie uroczystości 
przem ów ił w krótkich  słow ach prezydent Simouo- 
wicz.

Zjazd To w a rzystw a  leśnego. W Stryju odbyło 
się 15 i 16 bm walne zgromadzenie leśników ga- 
licyjskiłh, któiych Towarzystwo liczy obecnie 660 
członków. Około 100 członków przybyło na zjazd 
rozmaitemi pociągami. Na dworcu witał ich komi
tet z wiceprezydentem miasta p. Stojałowskim na 
czele, komisja kwaterunkowa porozmieszczała ucze
stników po domach prywatnych.

W sobotę wieczorem odbyło się w hotelu kra
kowskim poufne zebranie celem wzajęmnego pozna
nia się. Między innymi prof. T y n i e c k i  reprezen
tuje Tow. rolnicze krakowskie, Albert B e d o Tow. 
leśne węgierskie, Tow. gospodarskie br. Julian B r u- 
n i c k i .  Tow. leśne morawsko-śląskie Romuald M a
k a r e w i c z ,  Jnliusz S i e g l e r  Tow. leśne austrya- 
ckie, a Antoni G ó r a l c z y k  Tow. leśno Tyrolu, 
Yorarloergu i wyższo-austryaokie.

W nieuzlelę Zagaił zgromadzenie burmistrz Stryja 
poseł dr. F r u c h t r a a n  i powitał uczestników imie
niem miasta. Prezes Towarzystwa Roman nr Po
tocki , dziękując za powitanie, zdał równocześnie 
sprawę z czynności Towarzystwa za rok zeszły.

Br. Brunick! powitał uczestników zjazdu imie
niem Towarzystwa gospodarskiego i R ad; powia
towej.

Pamięć prof. Staneckiego i innych zmarłych człon
ków uczczono przez powstanie

Sprawozdanie została przyjęte, wydziałowi udzie
lono absoluto-yum. Uohwalono preliminarz budżeto
wy z matem' zmianami; przyjęte również sprawo
zdanie komisyi d k  doświadczeń leśnych z wnio
skiem Ligmana, by udać się du ministerstwa o pol
skie druki.

Z kolei odczytał p. K r z y ż a n o w s k i  referat 
„O higienicznem znaczeniu powietrza leśnego.*

pod bramę w eleganckim powoziku jakaś piękna 
kobieta, i wykonywała ruch- jak gdyby chcąc wyjść 
z powozu, zawsze jednak podbiegał ku niej spie
sznie kam erdyner Kruticyna i coś jej tłomaczył, 
poczem siostra zostawała w Dowozie, by cierpli
wie oczekiwać brata. Kruticyn zaś w net przepra
szał mię i skwapliwie włożywszy na się palto, 
wychodzi! z domu. Zdarzyło się raz, że piękna 
dama, powodowana ciekawością, wyszła z powozu 
a chociaż W alery z daleka krzyknął je j :

—  Je ne suis mul.
Ona nie usłuchała go i weszła do gabinetu.
Spodziewam się, że pan pozwoli „swemu przy- 

jacielowi** pojechać ze m ną? — rzekła, zw ra
cając się ku mnie.

Słów — niewiele, ale w tonie, którym wymó
wione były wyrazy „pański przyjaciel** —  tkwił 
cały poemat. Bądźcobądź wtedy po raz pierwszy 
przeszła mi przez głowę myśl, choć niejasna je 
szcze — że w „zasadach** pewnej barwy, jeśli 
nawei przedostały się do ogólnego na świat po
glądu w formie, zupełnie wolnej od wyniosłości 
i dumy, w formie, w jakiej przejął je  W alery,— 
może istnieć coś w rodzaju szczeliny, przez któ
rą sączy się odręDuość nawet względem „swoich** — 
ale mniej przei los uposażonych.

Że taka szczelina istniała, przekonały mię dal
sze stosunk i z Kruticynem Z czasem, vr mie- 
szkariu jego zaczęły pokazywać się osobistoośei 
„obce**- I chociaż z uprzedzającą grzecznością za
poznawał nas ze sobą — zawsze czułem się przy- 
tem iako.ś nie swój. Albo przyjdą wtedy, gdy 
„obcy* już jest, a wówczas on wstaje niebawem 
z miejsca i wyrzekłszy: „A zatem, o godzinie...* — 
odchodzi; albo teS „obca* osoba przychodziła, 
gdym bawił u Kruticyna, e zajrzawszy do gabi
netu i spostrzegłszy mię, w o ła ła :

— Ach masz zajęcie! P a rd o n ! przyjdę za go
dzinę...

I  chciaia odejść...
— O nie! o nie! — wstrzymywał przyjaciela 

W alery: zostań, ty nam  nie przeszkadzasz!
Wówczas rozumie się, ja  pojm owałem , żem 

zbyteczny — i pospiesznie wychodziłem.
(D. c. n.)
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W klasztorne 00 Cystersów w Mugile z po
wodu 800-le;uiej rocznicy urodzin sw. Bernarda, głó
wnego organizatora zakonu Cystersów, powszechnie 
znanego, natchnionego propagatora wojen krzyżowych, 
odbędzie się dnia 23, 24 i 25 bm. trzeohdniowa 
aadzwyczajna uroczystość, połączona z odpustem 
zupełnym.

Pilzno pod Tarnowem. (Koresp. N. Reformy).
I nasze małe, ciche miasteczko na chwilę ożywiło 
się dwoma przedstawieniami teatru amatorskiego, oo 
zawdzięczyć należy przedewszystkiem pp. P. J., M. 
i K. K., którym przy dobrych chęciaeh kilku pań i 
Btaraniach tutejszego burmistrza notaryusza p. B. 
udało się odegrać na dniu 17 lipea b. r. na cel 
dobroczynny 2 sztuczki jednoaktowe p- t. „Majster 
i czeladnik'* i „O Józię“ i jednoaktówkę p. t. „Wie
ża Eiffl’a*, które odegrano ku zadowoleniu licznie 
zebranej publiczności. W dniu 15 h. m. za stara
niem również tych paaów odeg ano także na cel 
dobroczynny jednoaktówkę p. t. „Popas w Żółkwi", 
jednoaktówkę przez dzieci „Dowcipny Kubuś* i je- 
dnoaktot.y obraz ludowy „Wigilia św. Andrzeja", 
d ra  amatorów zadowolniła w zupełności zebraną 
pnbliczność. która w dowód uznania nie szczędziła 
licznych oklasków. Po przedstawieniu urządzono za 

i bawę z tańcami. Bawiono się ootioczo do godziny 6 
rauo, co zawdzięczyć należy dobrym chęciom licznie 
zebranych pań.

Rewizya sądu. Z Niżankówic piszą do Oae 
P re e m : Jak grom z pogodnego nieba spadła na 
nasz sąd wizyta prezydenta sądu obwodowego w 
Przemyślu dra Jana Dylewskiego. I4oy dies irae. 
Niepoiządek, panują' y w naszym sądzie, nie uszedł 
bystremu i bezstronnemu oku p. prezydenta. Spra
wdzono między innemi niedokładnościami, że skargi 

I drobiazgowe bywają dekretowane dopiero po 10 
miesiącach 1 — że wyroki zalegają od r. 1 S 8 9 ! — 
że depozyt sądowy nosi p. sędzia w kieszeni, że... 
główne biuro pokątników zuajduje się w sądzie! 
Prawdziwy obraz uędzy galicyjskiej! P. prezydent 
wrócił z tem pokłosiem do Przemyśla; eo zarządzi, 
nie wiemy.

Samobójstwo. Józef Dietrich, kawalerzysta 6 
pułku ułanów w Jarosławiu, odebrał' sobie życie 
tamże pizez powieszenie.

Wydaleni cudzoziemcy. W lipcu wydalono z 
Austiyi 32 mężczyzn i 11 kobiet, częścią z powo 
du kar, częścią przez wzgląd na porządek publi
czny.

Rewizyo kolei żelaznych w  Prusiech. Komu 
nikat półurzędowy donosi: Z powodu powtarzających 
się w ostatnich czasach częstych wypadków kolejo
wych, zarządzono ścisłe zbadanie stanu całej orga- 
nizacyi ruchu na kolejach pruskich.

Majątek ks. Bismarka. Ks. Bismark zamierza 
podobno wkrótce rozdzielić majątek swój pomiędzy 
synów Herberta i Wilhelma. A będzie czerń dztalió, 
majątek bowiem żelaznego eks kanclerza przedstawia 
się jak następuje: książę pobiera peusyi od rządu 
105.550 marek rocznie: majątki ziemskie: Frie- 
drichsruhe, Waroiu i Schoenhauscn przynoszą mu 
300 000 m arek, nadto otrzymuje prooeut od 10 
milionów marek, złożonych u Bleichroedoia. W ogóle 
dochód roczny księcia obliczają na 1,100.000 ma
rek. W ostatnich ozasach zbudował ekskanclerz we 
Friedrichsrnhe olbrzymie cegielnie, zbywające wy
rób swój przeważnie w Hamburgu. Przedsiębiorstwo 
to zwiększy dochody księcia o jakie 200.000 marek.

Nowa katastrofa kolejowa. Niema dnia pra
wie, by nie dochodziły nas wieści z rozmaitych 
stron o strasznyoh katastrofach na kolejach. Naj
świeższym takim wypadkiem test wykolejenie się 
pociągu kolei Franciszka Józefa koło stacyi Hndnrs- 
dorf, które przyprawiło o ciężkie poranienie czterech 
podróżnych. Szczęśliwym zrządzeniem Opatrzności 
nikt wprawdzie życia nie postradał, ale o to nie 
było trudno. W pierwszym wagonie I i II klaBy, 
który zapełnię zoBtal zgruchotany, s'edziały tylko 
dwie osoby i odniosły ciężkie pos sieczenia. Nastę
pne zaraz wagony były pizepełnione podróżnymi, 
nie zostały jednak uszkodzone li tylko dlatagu, że 
pierwszy wagon był prawie próżny.

W sprawie morderstw, w Wiedniu dokouanyeb. 
donoszą, Ce skonstatowano, iż mordercy Schneider 
zabili jeszcze trzecią dziewczynę Służąca Rozalia 
Kleiurath zginęła od lipca. Stroskany ojciec, robiąc 
poszukiwania, dowiedział się, że dziewozyua w biu
rze stięczeń w Leopoldstadt została przez mężczy
znę z rudemi wąsami (dokładny rysopis Schneidera) 
zwabioną pod pozorem świetnego miejsca służbowe
go u jakiejś hrabiny w Klosternenburgu. Ojcieo po
znał wczoraj w policyi między kuflam i, zabranemi 
u morderców, kufer swojej córki Nie podlega więc 
wątpliwości, że Schneider zamordował tasze tę dzie
wczynę. Poszukiwania rozszerzono też na okolioę 
Klosterneularga.

Kosztowne telegramy. Czytelnicy wielki sh dzien
ników nie domyślają się nawet, jak wielkie koszta 
ponoszą redakeye dla dostarczania im szybkich 
i dokładnych wiadomości. Gdy ułożono druty tele
graficzne podwodne na oceanie Atlantyokim, opłata 
od jednego słowa wynosiła 25 iunt. s z t , następnie 
zniżono tę taksę do 10 funt., potem do 3 funt. 7 
szylingów, a do niedawna wynosiła 1 funt 10 szy
lingów.

PierwBzy New Jork - H r a ld  skorzystał z uła 
twionego sposobu otrzymywania wieści. Za opis bi
tw* pod Sadową i przesłanie mowy króla pruskie
go koszta telegramu wyniosły 7000 dolarów w 
złocie.

Przed laty dwudziestu w Nowej Zelandyi miął 
miejsce wybuch wulkanu , który wzbudzał wielki* 
zainteresowanie wśród publiczności. Titncs, 'Lcąc 
zadowolić ciekawość swych abonentów, zatelegrafo
wał natychmiast do głównego dziennika w Auckland, 
upoważniając go do wydania 8000 funtów na ze 
branie i przesyłanie mu drogą telegraficzną wszel
kich szczegółów katastrofy.

Podczas wejoy pomiędzy Zulusami i Boerami 
dzienniki londyńskie wydawały sumy kolosalne na 
depesze z pola bitwy. P. Cameron, korespondent 
Standarda, który poległ potem w Sudanie podczas 
sprawowania swoich funkcyj, przesłał owemu pismu 
opis bitwy pod Majuba Hil!, płacąc za depeszę 800 
funtów.

W r. 1881, gdy prezydent Stanów Zjednoczonych 
północnej Ameryki stał się ofiarą zbrodniczego za
machu, tenże Standard  za szczegółowe telegraf! 
czne sprawozdanie z wypadku, które wypełniło sześć 
kolumn dziennika, "apłacił 1000 funtów. Generał 
Garfield chorował od 2 lipea do 19 września, w 
którym to dniu wyzionął ducha. Przez cały ten 
czas, tj. przez jedenaście tygodni, Standard  otazj 
mywał codziennie biuletyny o jego zdrowiu; ogólne 
koszta wynosiły 5000 funt. szterlingów. Należy do 
dać, iż w owym czasw taksa od słowa z Nowego

Jorku wynosiła 2 szyi., z Waszyngtonu 2 szyi. 10 
den. Obecnie zniżyła się o połowę.

Lecz nie same tylko ozasopisma wydają tak zna- 
ozne sumy na depesze. Dyplomaci nie szczędzą ko
sztów ua szybkie wiadomośoi. W r. 1867, gdy wa
żne uegocyacye były w toku pomiędzy Francyą a 
Stanami Zjednoczonemi, oba rządy wysyłały sobie 
wzajemnie liczne telegramy. Jedna z tych depesz, 
przesłana przez rząd waszyngtoński do przedstawi
ciela swego w Paryżu, liozyia słów 4000 i po ta 
ksie 10 szyi, od słowa, kesztuwała 2000 funt. szt. 
Transmisya telegramu zajęła 10 godzin, po 7 słów 
ua minutę.

Hepertoar teatru Krakowskiego.

We ś r o d ę  19 sierpnia: „Wesele landszturmi-
sty", komedya w cztereoh aktach z francuskiego, 
ztakalizuwana przez Jana Jakubowskiego.

We e z w a r t  ok 20 sierpnia: „Houor" (Dic
Ehrr) kr uiedya w 4 aktach Sudermauna.

W p i ą t e k  21 sierpnia: „Gwiazda Syberyi*,
dramat w 4 aktach L. hr. Starzeńskiego.

W s o b o t ę  22 sierpnia: „Therraidor", dramai 
w 4 aktach Wiktoryna Sardou.

zapasy własnego kraju, lecz. według danych sta ty -! skich obchodzono w W iedniu, Budapeszcie i

W ia t o o f c l  M ułowe, liieroctle i  artystyczne.

-  „S w ia t“ Nr. 16 W dziale artystycznym ma
my dwa typy piękności włoskich: „ Wenecyankę" 
przez Zyg. Michalskiego i „Rzymiankę" przez Stan. 
Janowskiego. Jacek M a J o z e w s k i  dał wyborny 
charakterystyką swoją szkic chłopczyka z podpi
sem „Urwis", K Żelechowski interesujący obrazek: 
„Przed węglarzem*, Włodz. Tetmajer ilustruje z ta 
lentem huculską nowellę A bgara: „Przy ognisku 
rayśliwskiein*, Tad. Rybkowski i J. Ulrich ilustru
ją w y s t a w ę  c z p s k ą .  opisywaną przez C. Pie
niążka, a Kryciński z ruskiej ceramiki układa wi
nietę. Ozdobą zeszytu jest piękna reprodukeya o- 
brazka słynnego malarza chłopów tyrolskich, D e- 
f r e g g e r a  „Nauka abecadła". Mamy i portret te 
go artysty i nader zajmującą opowieść odwiedzin 
w jego domu przez Cezarego Jellentę. Serdeczne 
wspomnienie E. Pawłowicza z podróży do Rzymu 
mieszczą ciekawe bztzegóły o Teofilu Lenartowiczu, 
geu. Szymanowskim i innych. Wyuorny nabytek 
zrobił Świat, w nowym swym współpracowniku, F. 
T r a w i ń s k i m ,  wysoko oeniouym we Francy! 
znawcy i krytyku dzieł sztuki, a przytem szefie je
dnego z hiur w ministerstwie oświaty. W obecnym 
zeszycie znajdujemy jego artykuł „o artystach pol
skich na wystawach paryskich". Wiersz K. Tetma
jera „Na morzu polarnem" opowiada o zamarzł ;j 
gdzieś u bieguna załodze okrętu i o jej kapitanie, 
który „nad odchyloną zmarzł albumu kartą". 
Wiersz ten, brzmiący jak echo z czasów przekwita- 
jącego manierowanego romantyzmu, nie stoi na wy
sokości innych utworów młodego poety.

-  „Myśli" nr. 7 zawiera: „Coraz nam smutniej", 
wiersz Witeliona. Eliza Orzeszkowa, studyum J . 
Nitowskiego. Mieszczanin polski XVII w. przez K. 
Bartoszewicza. Henryk Ibsen w ostatnim swym dra
macie przez Cezarego Jellentę. „ C ó rk a  leśuego" po
wieść Wisława „Kain* Leconte de Lisle’a. „No
we pastele" Bourgefa. „Żona artyety* przez N., 
oraz w dodatku „Mamin synek", powieść S. Gray- 
bnera.

Dział ekonomiczny.
Krajowa szkoła zawodowa dla nauki tkactwa 

W Krośnie, w jesieni b. r. zostanie przez nieszczę- 
dzacą ofiar na cele podn:e3ienia przemysłu domowe
go tkackiego gminę miasta Krosna oddany nowy ob
szerny gmach do użytku krajowej szkoły tkackiej 
Wydział krąjowy, powiększywszy personal nauczy
cielski, zaopatrzył nową szkołę w większą ilość po 
prawnych krosien i we wszelkie przyrządy do na 
uki tkautwa służące — tak, że szkoła w Krośnie 
będ„ie jedna z najlepiej urządzonych szkół przemy
słowych w kraju, na wzór zagranicznych, do której 
z. początkiem nowego roku szkoluego może być wię- 
ktza ilość uczniów przyjętą.

Wpisy du szkoły trwają od 1 do 15 września. 
Warunki przyjęcia uczniów zwyczajnych są nastę
pujące: 1) Ukończenie z dobrym postępem przynaj
mniej szkuly Indowej, albo odpowiedne temn wy- 
kształcouie w inQy 8posób nabyte. 2) Fizyczne u- 
zdoluienie do pracy i ukończony przynajmniej 14 ty 
rok życia.

Bliższych informacyj. oraz planu nauki udzieli na 
żądanie dyrekeya szkoły.

ba zbożowym ta rg u  wiedeńskim podrożało w 
piątek żyto o 90 ct. od końca zeszłego tyguduia, 
pszenica o 68 ct. j.akże z Paryża i Nowego Jorku 
donoszą, że zboże poszło w górę; jedynie w Lon
dynie nastąpiła dotychczas tylko drobna podwyżka 
ceny.

Z powodu zakazu w yw ozu  żyta rosyjskiego 
za granicę. Znany zakaz — 0 którym już pigaliś. 
my — wvWczu żyta, żytniej mąki i olręb za gra- 
uicę Rosy i, nasuwa przedewszystkiem pytanie, jaką 
rolę odgrywa żyto rosyjskie. Dla wyjaśnienia tej 
kwestyi podajemy kilka cyfr, wyjętych ze statystyki 
urzędowej.

Statystyka rynków całego świata wyznacza żytu 
dopiero t r z e c i e  miejsce w rzędzie zbóż, używa
nych na wyrób chloba. Z całkowitego zapotrzebo
wania zboża, pokrywa pszenica 5ó-7 prc., kukuro 
dza 17-.4 prc., a zaledwie 9 4  pro. żyto. Na ję
czmień przypada nadto i) I. prc. i na owies 8-4 pro. 
Pomimu tego żyto gra niezmiernie ważną rolę w 
sprawie zaopatrywania międzynarodowych potrzeb 
chleba, ;dyż 0We 9'4 prc. przedstawiają ilość 85,5 
mil. pudów (około 1.400 mil. _ Kilogr.) żyta. G ł ó 
w n y m  d o s t a w c ą  t e j  i l o ś c i  ż y t a  j e s t  R o 
s y  a,  która produkuje 75 mil. pudów (pud =  40 
rosyjskich funtów, ozyL 16 38 klg ) i a więc «k"ło 
88 prc. całkowitego zapotrzebowaniu- lunę kraje, 
dostarczające te ziarna, nje -wytrzymują wcale poró
wnania z terni cyframi; wywożą one tylko 14,4 mil. 
pudów żyta i wysyłają specjalnie; Ameryka 4-2 
prc., Rumunia 5'5 prc., Kanada 2 3 prc. i Serbia 
0-1 prc.

W r. 1885 wywieziono z Rtsyi 75 q mjj pudów
„ 1886 „ ,, 65,0
, 1H87 „ „ 77,5
,  1888 „ „ 106,1
* *889 „ .  81,5 „
„ 1 8 9 0  „ „ 74.1
„ 1891 do dnia 2 sierpnia 40.3 „

Możuaby przypuszczać, iż eksport taki wyczerpuje

stycznych, wychodzi z państwa przeciętnie tylko 9 
do 10 prc. produkcji, po potrąceniu ziarna, potrze
bnego na zasiew. Depaitament rolnictwa oznacza 
roczną prudukcyę żyta w Rosyi w latach od 1883 
do 1889 cyfrą 794 milionów przeciętnie, z któ
rych wywożono za grauioę około 78,2 mil. pudów, 
skutkiem ozego na potrzeby własne (wyżywienie lu
du, produkoyę spirytusu : t. d.) pozostawało około 
7 i6  mil. pudów. Jeżeli ludność Rosyi europejskiej 
ocenimy na 82 milionów ludzi, to na każdego czło
wieka przypadnie 8 7 pudów żyta. Żyto zaś stano 
w: w Rosyi główny przedmiot pożywienia, gdyż 
konsumeya zboża wynosi, według danych urzędo 
wycb, 13'53 pudów na głowę, czyli, że na inne 
gatunki zboża przypada zaledwie 4 9 puda.

Z tego wynika, iż ż y t o  r o s y j s k i e  m a  
p i e r w s z o r z ę d p e z n a c z e n i e  w s p r a w i e  
p o k r y c i a  p o t r z e b  m i ę d z y n a r o d o w y c h  
i że stanowi główny przedmiot pożywienia w pań 
stwie.

Jeżeli zakaz dotyka mniej więcej wszystkie kraje, 
to w p i e r w s z y m  r z ę d z i e  Niemcy, gdyż ze 
wszystkich krajów Europy przedewszystkiem Niemcy 
sprowadzały w znacznej ilości żyto rosyjskie. Ewen
tualna doniosłość zakazu uwydatnia się w następu
jących liczbach: Do Niemiec przy wieziono w roku 
zeszłym 8,764.483 podwójnych cetnarów żyta, z 
tycb zaś z samej Rosyi 7,465.429 pedw. cetu., czyli 
85 2 prc. Z dowozu pszenicy ,w r. 1890 przypa 
da z 6,723.450 podw. cetn. 3,786.623, czyli 551  
prc. na Rus/ę. Z innych gatunków zboża rosyjskie
go »ą dla Niemiec jeszcze ważne jęczmień i owies. 
Jęczmienia sprowadzono no Niemiec 7,350.278 po
dwójnych cetnarów, z tych przypada na Rosyę 
3,652.834 podw. cetn, czyli 49.7 procent; owsa 
1,877.167 podw. cetn., z których Rosya dostarczyła 
1,746.623 podw. cetn., czyli 93 prc.

Zakaz tego dowozu jest bezwątpienia dotkliwym 
ciosem dla Niemiec, mianowicie dla konsumentów 
niemieckich, a na razie trudno powiedzieć, jakie na
stępstwa pociągnie za sobą ten olbrzymi ubytek zbo
ża. Zakaz dotyka jednakie także te kraje, które pro
dukują głównie żyto, a więc K r ó l e s t w o  P o l 
s k i e ,  L i t w ę ,  W o ł y  ij i skąd żyto szło do Nie
miec przez suchą granicę i obok drzewa, lnu, weł
ny, stanowiło przedmiot zamiennego handlu ziem 
polskich z Prusami. To taż tamtejszym rolnikom, 
skutkiem odcięcia im wyrobionych kierunków han
dlowych, zrobią znaczne straty. Wszystkie zawarte 
już kontrakta s t r a c i ł y  swą moc, zaliczki muszą 
być z w r ó c o n e  i trzeba szukać innych kupców, 

tóryeh od razu znaleźć trudno , bo rosyjscy han
dlarze nie nawykli zawierać transakcyj z polskimi 
ziemianami. Zanim tedy ci zu-mianie zastosują się 
do nowej sytuacy;  ̂ nastanie w ziemiach polskich 
chwiluwa stagnacja która niejednego rolnika może 
zrujnować w tej krytycznej chw ili, kiedy gotówka 
jest tak potrzebna.

Przeciętna płaca dzienna robotnika w  r. 1889.
Na podstawie urzędowych Jat przeciętna płaca 
azienna robotnika w krajach reprezentowanych w 
Radzie państwa wynosiła: w Dalmacji 1 1 3  złr., 
na Pobrzeżu F i l ,  w Faryntyi 0 85, w Niższej Au 
stryi 0 8 2 , w Salzburgu 0'82 , w Wyższej Austryi 
0’76, na Bukowinie 0 73, w Styry 1 0 70, w Tyrolu 
z Vorarlbergiem 0 70, w Czechach 0 6 9 ,  w G a l i 
cy i 0 68 , w Krainie 0 6 1 , na Morawii 0 55, na 
Śląsku 0 53, —  przeciętnie zaś płaca dzienna ro
botnika w Przedlitawii wynuBiła 0-76 złr.

W ystawy rolnicze W Rosyi. Ministerstwo dóbr 
państwa opracowało i wniosło do Rady państwa 0- 
gólne przepisy o wystawach rolniczyoh. Wszechro- 
syjskie wystawy mają się odbywać w najdogodniej
szym, środirowym punkcie — Moskwie, co lat 10, 
lub częściej. Wystawy rolnicze specyalnie mogą 0- 
bejmować tylko jednę gałęź przemysłu rolnego, jak 
hodowlę bydła, ogrodnictwo, sadownictwo, pszczelni- 
otwo i t. p., oraz maszyny i narzędzia rolnicze, przy- 
ozem te ostatnie winny być zawsze połączoue z 
próbami maszyn wystawionych. Zarówno wystawy 
wszechrosyjskie, jak i okręgowe, winny być łączone 
ae zjazdami rolniozemi.

Telegramy „Nowej Reformy “
( t e l e g r a m y  w ła m ie  „ l i m - s i  R e fo r m y * . )

Praga, 18 sierpnia. Pobyt Polaków powstrzy
mał zupełnie dem onstracje moskalofilskie. Ogó
łem przybyło z Moskwy 30 osób, z tego 4 Mo
skali, a 26 Czechów-kolonistów w Rosyi.

Przyjęcia nie było żadnego. Policya zakazała 
im nosić czapki rosyjskie. W tej chwili wyjechali 
Polacy grem ’ linie, aby wziąe udział w uroczysto
ści urodzin cesarskich na wystawie.

(Telegramy B in ta  korespondencyjnego.)
Wiedeń, 18 sierpnia. Rocznicę urodzin cesar-

w innych miastach m onarchii uroczyście.
W Wiedniu odbył się rano przegląd wojska 

w obecności arcyksiążąt. Solenną mszę odpra- 
w ono w katedrze św. Szczepana, oprócz tego 
w innych kościołach. Z wielu domó* powiewają 
chorągwie.

Szczególnie wspaniale obchodzą dzień dzisie; 
szy w Pradze, na placu wystawy w obecności 
tysięcy osób. Rolilth  podnosi wierność podda
nych czeskich dla panującego doinu, a w końcu 
pisze, że przyszłość narodu czeskiego zapewniona 
jest tylko w Austryi.

Wiedeń, 18 sierpnia. Doniesienia dzienników
0 rzekomo zamierzonych zmianach w naezelnem 
kierownictwie austiyacko - węgierskiej m arynarki 
wojennej są zupełnie bezpodstawne.

Praga, 18 sierpnia. Wczoraj, jako w wilię u- 
rodzin cesarskich odbyło się. w nowym teatrze 
niemieckim uroczyste przedstawienie. Cały per- 
sonal teatralny odśpiewał na scenie hymn austrya- 
cki, który publiczność przyjęła oklaskami i żą
dała powtórzenia

Gdy namiestnik po przedstawieniu przybył na 
wystawę, było na niej zgromadzonych okoto 
40.000 osób. Wystawę całą prawdziwie czarująco 
oświecono. Na kopule pałacu wystawy umieszczo
no in icjały  cesarskie i oświecono. W pałacu 
przemysłowym ustawiono statuę cesarza natural
nej wielkości i elekiycznie ją oświecono.

Gdy powóz namiestnika zatrzymał się przed 
wystawą, z tysiąca piersi wzniósł się okrzyk: 
hoch! i slava!  na cześć najdostojniejszego p ro
tektora wysfawy. Muzyka zagrała hymn austrya- 
cki Gdziekolwiek ukazał się namiestnik, okrzykom 
nie było końca.

Bożen, 18 sierpnia. W skutek oberwania się 
chmury wylał gwałtownie poluk górski t. zw 
Gaunerbach koło wsi Rollmann. Wielkie skut 
!;iem tego powstały spustoszenia. Kilka osób u- 
traciło żjcie. Ruch na kolei przerwany.

Berlin, 18 sierpnia. Reichsameiger omawia 
w komunikacie rządowym wynik narady mini 
strów co do zniesienia, a względnie zmniejszenia 
ceł zbożowych. Rada ministrów przyszła do 
wniosku, iż na razie nie ma dc tego żadnego po
wodu , i że stanow isko, zaznaczone w znanem 
oświadczeniu prezydenta ministrów, złożonem 
w Izbie poselskiej 1 czerwca tego roku, ma być
1 nadal utrzymanem.

Stan plonów dokładnie można będzie określić 
dopiero po ukończeniu żniw i po sprawdzeniu 
istotnego zbioru ziemniaków. Przypuszczenia, ja 
koby wiuoki co do zbioru ziemniaków były zu
pełnie niepomyślne, nie jest uzasadnionera.

Wobec zakazu wywozu żyta z Rosyi, nale
ży — jak pisze Reichsanzeiger —  mieć na wido
ku użycie większej ilości pszenicy na wyżywie
nie ludu oraz sprowadzenie żyta z innych k ra
jów. Zniesienie lub zmniejszenie ceł zbożowych 
pozostałoby w teraźniejszych warunkach prawie 
bez wpływu na cenę chleba, ponieważ każde 
zmniejszenie ceł niemieckich pociągnęłoby w na
stępstwie podniesienie ceD na rynkach zagrani
cznych. Dla konsumcyi wewnętrznej wyniknęłaby 
z tego bardzo mała, albo nawet wcale żadna ko
rzyść. A wobec toczących się rokowań handlo
wo politycznych wszelka zmiana taryfy cłowej na 
zboże zagrażałaby interesom p rzemysłu krajowe
g o , i wcale nie byłoby stosownem narażać w tec 
sposób, przez jednostronną zmianę ceł zbożo
wych rezultaty osiągnięte przez owe rokowania 
dla skutecznego rozwoju pracy narodowej.

Berlin,18 sierpnia. Ambasador Szecnenyi po.e- 
chał z całym personalem poselskim do Kiel, aże
by być obecnym na uczcie, wydanej z powodu 
urodzin cesarza austryackiego.

Berlin, 18 BierpuiE • Z powodu urodzin cesa
rza austryackiego, urządziły wczoraj towarzystwa 
austro-węgierskie wielką ucztę, podczas której 
wznoszono toasty na cześć cesarze austryackiego, 
cesarza niemieckiego i austryackiego am basa
dora.

Berlin, 18 sierpnia Politisehe Nachr. potw ier
dzają, że cesarz pozbył się już bób w kolanie, 
jednakże doktorzy zalecają mu aby był ostrożny 
z jazdą konną. Ze v zględu na tę przestrogę, wy
brano właśnie Kiel za miejsce pobytu cesirza 
na czas najbliższy.

Szweryn, 18 sierpnia. Pomimo, iż ciężkość 
oddechu cokolwiek ustąpiła, ogólny stan zdrowiu 
wielkiego księcia przedstaw.a się mniej zadowal- 
niająco.

P ary ż , 18 sierpnia. Król serbski przebył z 
wizytą do prezydenta republiki do F o n t a i n e 
b l e a u .  Garnot powitał go na dworcu.

P a r y ż ,  18 sieipnia. N a wczorajszem zgroma- 
dzenu socyalistycznych i bulanżystowskich grup 
zebrało się okuło 5000 osób. Po przemówieniach 
deputowanych Laura i M illevoyt'a uchwalono re- 
zolucyę, która wyraża Rosyi podziękowanie z ł

przyjęcie francuskiej floty w Kronsztadzie, na
stępnie ubolewa nau wysłaniem floty do Ports- 
mouth i dodaje otuchy Alzatczykom i Lutaryng- 
czykom.

W chwili, gay deputowany Laur wsiadał do 
pow ozu, strzelił do niego z rewolweru jakiś 
anarchista i zranił woźnicę. Sprawcę zamachu 
uwięziono.

Berna, 18 sierpnia. Z powodu katastrofy kole
jowej pod Zollikofen zostało zabitych c z t e r n a 
ś c i e  osób. a 23 jest rannych.

Petersuurg, 18 sierpnia. Urzędowa gazeta m i
nisterstwa skarbu oblicza zbiór żyta w roku bie
żącym na 711 milionów pudów. Ponieważ zapa
sy po większej części są wyczerpane, a ludność 
potrzebuje do zasiewu 994 milionów pudów —  
przeto jest ubytek w 283 m ilionach, które bę
dzie trzeba zastąpić ziemniakami 1 kukurydzą.

Belgrad, 18 sierpnia Cesarz austryacki nade
słał w upominki' królowi serbskiemu swój por
tret. w pięknej ramie z własnoręcznym podpi
sem.

Sofia. 13 sierpnia. Wczors1 odbyły się w ca
łym kraju w ybory do rady generalnej. Podczas 
wyborów panował wszędzie spokój.

W ybrano prawie be* żadnej opozycji samych 
kandydatów przychylnych dotychczasowemu sy
stemowi rządzenia

Londyn, 18 sierpnia. Kotrgres bygieaiczny od
był wczoraj ostatnie posiedzenie i uchw alił nastę
pny kongres zwołać do Buaaoesztu.

N ow y iork, 18 sierpnia. New Jork Herald 
donesi z F iladelfii: Sesretarz skarbu wskazał w 
rozmowie z korespondentem tegw dziennika, że 
położenie rynku pienieiuego znacznie się pole
pszyło, czemu sprzyje szczególnie ożywiony ruch 
targu zbożowego. Niebezpieczeństwo bmku pie
niędzy już m inęło ; a zresztą nie m ówi^. c ia - 
pasowych stu milionach w złocie, jest cie rozpo
rządzenia, na wypadek potrzeby, jaszcze 107 mi
lionów doiarów.

(podług obr.-i-watoryuin Lrakowaklego)
Krakó-w, dnia 18 sierpnia.
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— W y ł t m t  n i a a a t s j ą e s  i j ł d a » « s r  s t g  o 
T ś w. P ł  l  y j h $ i  6 l  8 ■ t u k P i-f k a y o h w S u k i e n ,  
r i c i o i i  cUferti ooiaiecaie prlur pouidltiałkoff o j | 
.io 4. W :tęp w iln' św iąieein* 15 w pow szednie 30 en..

— ś l u i r u m N a r o d o w e  S z l a k i  w S r k i o n -  
a i « i o v otwarte eciziw ici« próaa pon!*.dzia)kćw od 1 1  
ao 3. v»stęp w oui if t.ąW tn e  10, w powszednie 20 ant .

— Z b l o t y  A k a d e m i i  D i  i i  « t e i i i  uiiea 
Stewkowafcr >. m M U r «< £o» «r- męta i « !«■ wtg t  m - 
raąan.

— S k a r f c i e e  i & r o b y  k r ó ' e w i k i e  w k a t e 
d r z e  n a  W a w e l u  zwiedzać można oodziennie po go - 
daiuis 10 z rana; tf dni świąteczne po zumie o godzinie 
pwł do dwunastą).

W s z e l k i e  p a p i e r y  w a r 
t o ś c i o w e ,  b a n k n o t y  z a -  
g r a n l e z n e  i  m o n e t y ,  Ku
p u je  i s p r z e d a j*  p o d  n a jk o r z y 

s tn i e j s z e  m i w a ru n k a m i

K a n t o r  w y m i a n y v  K r a k o w i e ,  R y n e k  i .
30 . Zlecenit z prowincyi 
uskutecznia się odwrotną 
pocztą bez doliczenia pro- 

w izyi.
płacą

Kroków, data i«'8.
(Ber b le t ,ott, knpone.)
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*°/0 galicyjsLi fundusz propinaeyjT.
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5‘ .  Obligi kwattnalua s B . I  E®i>- 
4*/, listy  zaś* >wavi 'i'ov. Łrej. ***■•,

* V /.

5“/,
*
5 •/.

57 90 
9 36

103 ~  
98 40

104 49 
■3 80 

98 70
101 -  
97 35 
95 59

W  a r a  c a  e r  a ,  d n i *  1 7  8 .
(Bez bieżącego kuponu.) 

rr.15*/. Listy zastawne f  r. 1869 za rubli 100,102 10 
58 Listy likwidacyjne . . za rubli 100, 98 30

92, 5°/, Listy zast. Warszawy I Km. „

WPfe : • •
1Y Kul „99 — b. i0 

105 l .  '*
S3 4o 
99 30 

’0 l  501 
98 25

B a iiti  Itup- * Pra
swr. ił  40 lat

108 70 
100 69

„ ,  . 98 40
.  Król. PoL *» ™bu 50 101 60

likwiduj. . . « » 10,>? 97 — 98 60

30J — 305
L w ó w ,  d n i a  1 7 / S -

Ak.je Banku Up. gal. (dywi ć.) ?®®
5 /, Listy zazt. Banku ńipot. gal ** ĘOO
fj/t0/. Listy zast. Banku kraj. ** ^  ł®0 
**/• \  Tow. kred. siem. *a złr. 100
f J * * L  „ ., 0kr. 56 złr. loo
5 I, Obl]«anv i ^alio z*S*ł . *®0 k
A0/, galicyjski funduBz propiuacyja.T . 
b j r  ^b u g . komun. Banku Jha '. »  złr. 100 w .
4 < Pożyczki kr»ć *  IOW 98 60|

100 60
98 70
99 60 
95 30

104 30 
93 - 

101 H

p/aoą

Q9 40(100 — 
i 09 30 
101 30 
99 —

WledoA, dnia 17,8. 
O b l l g l  A ł a g a  p a ń s t w a

(Dcz bieląoego 7T>tionu.)
96 oustr. papier.

'>•/. . . sreb.ua
i°jt > > dota .
»it  B .  papier, nowa

101 30 
99 40 

ICO 30 
9ó 90 

lOb 
93 70 

101 70 
99 20

100 101 76 
100 101 65 
lOUlOl 50 
lOOjlOl 35

Ii
złr. 100 91 75 

saz łr . 100, 91 55 
za złr. 100*11 50 
za złr. lO tflO i 20

135 76 
137 p 6] 

za 100ll4« — 
za 10C —

v ‘jl L >sy i  r. 1854 na SiBO złr. . . za 100
i*/, „ ■ r. Iu60 na 500 złr. . . za 100
»•/, „ « r. 1860 na 100 złr. . .

B z t. 1S64 bm */J całe . .

Obligaaya karruy wą«lsr»Wd
4°/, ńenta złota . . - • • “  z. r ' i oo uFirii"
5«/0 Kenta papierowe - • ■ z łr ’ \ ° ± f 5 - ^ ‘ t l
Pożyzyka prem. weg. P° **•
4% Loey Cisańskie (Theii-Reg.)

tąusf.ą
Ust) zastawss.

■ 3*/, rfodan-Oredlt allg. 6st. sp r . s a rj«łr. 
—1 4l/ ,e/« Gal. Tow. k ru l. si u- *** bS słr.I Cif A / - * nuliatnikl eS sb

100 
100

 i *‘/i7 , Bwia krajowy grfioy.lski sa słr. 100
 ! 5J/, Bank kraj. sd! lom analne za złr. 100
 1 4 // /„  Banku austro-węrorsk. n  *Ł. 100
 \ * /, Banku jusirt-węgierskiego sa złr. 100
_  j 4•/. Baska kip. węg. z p-emią aa i ł .  too

L o e y .  }

' o * - : ;jie rw .Ł .ri-w M iersk i#  na 5 w. ̂
- i . . . . . .  v,i 10  zL.  w.  s.

.wowskie . . Qa k  ab., w.

109 — '199 50
99 60 100 — 
9 7B| 99 16

100 60101 — 
10 . *«,101 76 
9i 4 0 99 90

l i3  70,114 20

91 95 
91 75 

111 70 
10! eO 
134 ae 
13i 40w
180 50

100
100

141 - -

a.
w. a.

OetaUa■trwi*

Obligncye Indbnnliacyjne-
4°/0 galicyjBki fundusz propinaoJJuy . .
6°/o OW. ind. Galicyi . • • za 100 ni. k. 
4% Obi iud. Węgier . • • za 100 złr,

131 -

93 - -

141 50 
131 25

93 50 
104 3I' =05 40 
91 2')' 02

Akoys lo ik iw i i kslsjuws.
^ZfClobank ^
Bankv6reu Wiene- aa  *®® złr. 
Kredyt, db handlu ł pra na. ua l n ) złr. 
Kreóitbank węg- allgem. na 300 sta,1 
Galie. Bank hipoteczny na 300 zlr 
Laendarbaak

6 - -  
5 —

1 3 -  
1 8 -  
31 —
3 0 - - ----------------
39-80 Aust.o-węgior»‘4 •
11-— Usiosb' 

ll7-35SFerdynanda Pśdiao^n.
ł-asiK arota Ludwika . . 

13*40|]uwovsko-CzfcfiiInw. .

nr 300 ałr 
na 80C i> 
ni 10P ri 

.-a 195U i  i.

6 75 
183 _  

*  30 
18 26 
11 75 
30 — 
37 60

7 16
189 - -  
z2 60 
18 75 
12 25 
30 50 
39 60

152 75 168 75 
108 — 1C9 -  
28? -60 284 -

1394 76

301 
1021 -

27Ib

337 *6

201 50 
1 0 2 3 -

329 76 330 25
*715

na 3 )0  S t . j m  751398 75 
sa  3U. złr.J23 I !  249 S>

M Mowy i Mor wymiany jakóba hoghstima
R jrakóW s R n e k  g ló w iy  l i n i a  A - H

kupuje i sprzedaje p o d  n a j  Iro r * y s ta łe j s a y m i w a r u n k a m i  krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
listy zastiwne, losy, monety, wymienia wszelide kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowincyi

uskutecznia odwrotna pocztą jbez* doliczeni»*prowiiyi.



4 Nr. 187. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 19 Sierpnia 1891.
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